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MŁODZIEŻ ANGIELSKA.
O P O W I E D Z I A Ł A

H E L E N A  R O S ...

'{ JyJf ykształcona i dobrze wychowana angielka 
wychodzi za mąż najczęściej z miłości, n i

gdy zaś dla zapewnienia sobie bytu. Dlaczego? 
Ponieważ prawa angielskie wydziedziczyły kobietę 
zamężną, ze wszelkich praw, nietylko majątkowych 
ale moralnych i ludzkich. Odarto i ograbiono ją  
ze wszystkiego.

Wolna jest zupełnie niezależną, w godzinę po zej
ściu z kobierca ślubnego, traci wszelkie prawa 
i przywileje do swego „ja”. Od tej chwili zawisłą 
jest całkowicie od swego męża i pana, a jeśli się 
zdarza, że mąż jest gburem i despotą, i pragnie ko
rzystać ze swej nad nią władzy, wówczas nie ma 
nieszczęśliwszej istoty na świecie, jaką jest zamę
żna kobieta w Anglii. Oto główna przyczyna, dla
czego napotykamy w Anglii tak wiele niezamęż
nych kobiet, przekładających stan panieński nad 
nieszczęśliwe małżeństwo bez miłości, w którem 
przeraża brutalna siła męża.

Jednakże musi społeczeństwo angielskie wyżej 
nirż my cenić, krok najważniejszy w życiu t. j. kwe- 
styę małżeńską, skoro spekuiacye materyalne nie 
grają w niej prawie roli, a młodzież klasy średniej,

przy wyborze dozgonnego towarzysza, lub towarzy
szki, idzie tylko za popędem serca. Podczas, gdy 
u nas młodzieniec goni za posagiem a panna czeka 
często bezowocnie na tak zwaną karyerę, w Anglii 
przeciwnie, majątku w małżeństwie szuka tylko 
zrujnowany arystokrata, który po strwonieniu wła
snej fortuny, decyduje się ofiarować podszarzany 
ty tuł lordowski milionowej mieszczance, aby tym 
sposobem podnieść chwiejące się już imię rodowe. 
Klasa średnia za to stara się zawczasu wpoić w mło
dzież poczucie szlachetności i godności osobistej. 
Młodzieniec, mający matrymonialne zamiary, nie 
poniży się nigdy do tego stopnia, aby dla zape
wnienia sobie przyszłości i bytu, wstąpił w związki 
małżeńskie z osobą niemiłą mu fizycznie, albo umy
słowo. Ogląda się przedewszystkiem za panienką 
rozsądną, pracowitą, dobrze wychowaną i grunto
wnie wykształconą. Znalazłszy takową, a uzyska
wszy wzajemność, oświadcza się wybranej, choćby 
była najbiedniejszą. I sądzicie może, że dozna któ
re z nich zawodu? Bynajmniej. Mroczna przy
szłość otworzy im przyjaźnie wrota do przybytku 
pracy i szczęścia; powodzenie wyciągnie do nich ra 
miona, bo mocną wiarę pokładają w siły własne. 
Niejedna para narzeczonych czeka na siebie po kil
ka, nawet po kilkanaście lat, zanim zdołają zebrać 
odpowiedni fundusz na urządzenie przyszłego go
spodarstwa; a przecież żadnemu z nich przez myśl 
nie przejdzie najmniejszy cień wątpliwości, iżby 
mogli być wzajem zdradzeni. Rzadko się zdarza, 
aby dziewczę angielskie było w ten sposób oszuka
ne; tak samo on wie, że jego wybrana, zostanie mu 
wierną, choćby jej przyszło bardzo długo czekać na 
połączenie się z ukochanym. Wszak dobrowolnie 
i bez przymusu dała mu przyrzeczenie.

Aby zaś dowieść, jak młodzież angielska może 
sobie nawzajem ufać, przytoczę fakt, który jako 
zdarzenie prawdziwe, świadczy dostatecznie o Wy
sokiem poczuciu szlachetności anglików.

Dwudziestoletnia córka pewnego pastora zaręczy
ła  się z dwudziestodwuletnim Johnem Brown, sy
nem dostatniego fermera. Natychmiast po oświad
czynach, zmuszoną była miss Elly rozłączyć się 
z ukochanym; on udał się w świat szeroki dla szu
kania karyery, ona pozostała w domu rodzicielskim 
gdzie jej powierzono wychowanie młodszego rodzeń
stwa. Prócz tego pracowała jeszcze dla siebie, tło- 
macząc najprzedniejsze dzieła francuzkie i niemiec
kie na język ojczysty, a otrzymane ztąd szterhngi 
chowała skrzętnie do szkatułki, lub nabywała za 
nie przedmioty użyteczne do przyszłego gospodar
stwa. Z początku prowadzili młodzi ludzie regu
larną korespondencyą ze sobą. John donosił, że 
bawi w Kalkucie, że jest na dobrej drodze i że ma 
nadzieję zebrać jaką taką fortunkę, aby się jak naj
rychlej połączyć z drogą Elly.

Był to ostatni list Johna, bo właśnie gdy zbliżał 
się termin powrotu do kraju, przestał raptem pisać. 
Od chwili opuszczenia Anglii przez młodzieńca, 
upłynęło lat 8. Miss Elly trochę zbladła, oczy nie
co przygasły, ale serce jej zostało jednako gorące, 
pełne wiary niezachwianej, pełne niezamąconej uf
ności.

W czasie tym umarł stary pastor, młodsze sio
stry dawno wyszły z pod jej opieki, a matka nie
cierpliwić się poczynała długiem milczeniem Johna. 
W końcu nalegać zaczęła na córkę, aby wyszła za 
jednego z trzech starających się o nią konkurentów, 
gdyż John Brown widocznie nie ma zamiaru wra
cać do ojczyzny.
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—■ A może —• dodała m atka z wahaniem —  m o
że... droga Elly, opuścił cię już na zawsze, skoro od 
dwóch lat nic już nie pisze.

Uwaga ostatn ia  ubodła do żywego biedną dziew
czynę, ale odparła spokojnie, niem al wyniośle:

—  Nie, matko, mylisz się! Ten którego w ybra
łam  i którem u zaufałam, nie popełni nigdy tak n ik 
czemnego czynu. Milczenie Johna najlepiej dowo
dzi, że nie zapom niał o danem dobrowolnie przy
rzeczeniu, podobnie jak  ja  o mojem pam iętam .

Poczciwa pastorow a ję ła  tłomaczyć się córce, że 
nie chciała bynajm niej sprawić jej przykrości, ty l
ko że przed chwilą właśnie dowiedziała się, jakoby 
John Brown postąp ił sobie niegodnie, że ożenił się 
w Indyach z jakąś francuzką.

In n a  na  miejscu Elly, byłaby boleśnie zraniona 
podobną wiadomością, ona wszakże i tym naw et a r
gum entem  nie przekonana, odparła stanowczo:

—• M atko, osoba, k tóra  to powiedziała, albo się 
myli, albo... w prost kłamie. John Brown —  doda
ła  z mocą rzetelnie p rze ję ta  tem  co mówi: —  John 
Brown nie zapomni nigdy danego słowa, a ja  też te
go nie uczynię.

Głos jej d rżał nieco, ale ani na chwilę nie zw ąt
piła  o szlachetności młodzieńca. W  duchu jednak
że uczyniła uwagę: Jeśli ukochany zginął w cięż
kiej walce o byt, ona nie je s t mimo tego wolną, ale 
złączona z nim  na wieki z mogiłą! Gdyby zaś rze
czywiście ją  zdradził, to w takim razie nie wybierze 
już nigdy nikogo. Po nim komużby mogła zaufać? 
W  jednym  więc i w drugim  razie za mąż wyjść nie 
chce i nie może. W krótce przekonawszy się, że je s t 
ciężarem matce i przeszkodą siostrom , postanow i
ła  opuścić dom rodzicielski i w tym  celu postarała 
się rychło o miejsce i jako guw ernantka jedynej cór
ki pułkow nika S., pojechała z nimi do Sydney.

Blizko rok baw iła Elly w Sydney, kiedy pewnego 
dnia otrzym ał pułkownik depeszę, od rządzcy dóbr 
swoich, znajdujących się w okolicach stolicy A u
stra lii, aby natychm iast tam  przybył dla uregulowa
n ia ważnych interesów, niecierpiących zwłoki, 
a  wymagających koniecznie jej obecności. Za kil
ka dni wrócił pułkownik do domu i sprow adził ze 
sobą gościa, w którym  Elly odrazu poznała Johna 
Brown. A ngielki są zawsze spokojne i taktowne, 
dlatego Elly nie strac iła  przytom ności um ysłu, u j
rzawszy narzeczonego tak  niespodzianie. Nie wie
dząc na pewno, czy jeszcze myśli o niej, nie chciała 
się z nim spotkać w obec ludzi. Podczas więc, gdy 
E lw ira  pobiegła przywitać ojca, ona skorzystawszy 
z tego, wysunęła się cichaczem z salonu i owego 
dnia więcej się nie pokazała, tłom acząc się silnym 
bólem głowy. Z pułkownikiem widziała się naza
ju trz , dopiero przy śniadaniu.

—  Żałuję bardzo, miss Elly — ozwał się gospo
darz —  żeś wczoraj nie m iała sposobności poznać 
naszego gościa. Jest to m iły gentlem an, musi być 
dzielnym człowiekiem, podobał mi się. Od nieda
wna dzierżawi fermę w posiadłości lorda P . i jest 
moim bardzo blizkim sąsiadem.

F a la  krwi zabarw iła blade lica Elly, ale m il
czała.

—  W iesz co, miss Elly —  dodał po chwili pu ł
kownik —  teraz  przypominam sobie, że on z tych 
samych co ty  pochodzi okolic. Czy nie znasz go 
czasem, miss, nazywa się John Brown?

—  I owszem, panie pułkowniku, znam doskonale 
rodzinę pana Brown i jego samego również znam 
dobrze —  odparła zimno guw ernantka.

Pułkownik spojrzał na  mówiącą, zdziwiony jej 
niezwykłem zachowaniem i w tej chwili domyślił się 
dlaczego miss Elly skry ła  się wczoraj do swego po
koju.

N atychm iast zmienił przedm iot rozmowy widząc, 
iż Elly nie życzy sobie mówić o gościu.

W parę godzin później zgłosił się John Brown do 
miss Elly.

Młody człowiek opowiedział narzeczonej z n a tu 
ralną prostotą, jak  ciężkie przeszedł koleje, zanim 
zdobył sobie obecne stanowisko. Pracow ał jako 
prosty  m ajtek w Indyach i jako taki dostał się do 
M elbourne. Tu właśnie zaczęło mu się trochę le
piej wieść i wówczas to przestał pisywać, będąc pe
wnym rychłego połączenia się z ukochaną.

Przed kilku miesiącami, przybył do dóbr lo r
da P . w charakterze dzierżawcy sporej fermy.

M iał zam iar za kilka miesięcy donieść jej o swo
im pobycie w A ustralii, ale skoro przypadek zrzą
dził, iż się wcześniej spotkali, więc dłużej chyba 
czekać już  nie będą.

Elly rozprom ieniona, zachwycona uwierzyła i o nic 
nie py tała . W e dwa tygodnie później doniosła na j
spokojniej rodzinie, że wyszła za Johna Brown i że 
z małżonkiem zostaje na czas nieograniczony w Au
stralii.

Elly nadal pełniła  obowiązki guwernantki u miss 
Elw iry, która licząc dopiero la t dwanaście, życzyła 
ją  zatrzym ać u siebie do zupełnego ukończenia edu- 
kacyi.

John został jeszcze sekretarzem  pułkownika; ten 
wkrótce przeniósł się do dóbr swoich.

Tym sposobem oboje dość młodzi jeszcze, po je 
denastu latach rozłąki, ciężkiej walki o byt, otocze
ni dobrobytem, nareszcie się pobrali, pracując n a 
dal wspólnie na  urządzenie przyszłego gospodar
stwa.

W CHWILI SMUTKU.

*̂pTdy pośród cierpień, pierś smutkiem zaboli,
Z rozpaczy skargą nie pójdę do ludzi,

W  zimnych tych sercach ję k  cudzej niedoli, 
L itosnej nuty nie zbudzi.

Tracąc nadzieję pośród walki życia,
Długie tęsknoty przeczuw ając lata,
Pójdę poszukać dla trosk  swych ukrycia, 

Zdaleka od pociech świata.

A jeśli serce, nim w bólu utonie,
Zapragnie kiedy ludzkiego współczucia, 
Żelazną dłonią powstrzymam je  w łonie, 

Zwodnego broniąc uczucia.

I ja k  rozbitek w życiowej kolei,
Zamknę się w progach samotnego domu,
Nie mając w duszy radosnej nadziei,

Lecz nie pokażę nikomu.

I  nie zw racając z raz wybranej drogi,
Żyjąc wspomnieniem szczęśliwszej przeszłości, 
Przejdę spokojnie przez ciernie i głogi,

Nie pragnąc ludzkiej litości.

A kiedy znikną groźne życia chmury,
Płynąc myślami po gwiaździstem niebie, 
Zrozumię dziwną harm onię natury

I spokój znajdę dla siebie.

Mirosława.

L E Ś N IC Z Y .
O B R A Z E K  W I E J S K I

P RZEZ

K lem ensa Junoszę,

(Dalszy ciąg.)

au Hieronim znowu niecierpliwie ta rgną ł 
się za wąsy. Popędliwy, nieuznający niczy

jej woli, oprócz własnej, już  był blizki wybuchu; 
pow strzym ał się jednak, przygryzł wargi i zaczął 
tonem dość spokojnym.

—  Nie rozumiem ja , mój Ludwiku, zkąd ci tak  
nagle przyszła myśl pom agania mi?... me rozumiem 
również, jak i znajdziesz pożytek z towarzystwa K a
lińskiego, niedołęgi, człowieka, który... wyrażenia 
dość łagodnego znaleźć nie mogę, ale m niejsza o to. 
Chcesz, będziesz go miał. Uważam to żądanie za 
kaprys człowieka chorego i zdenerwowanego, ka
prys, który prędzej czy później przeminie. Nie 
mówmy więc już o tem, tembardziej że są w ażniej
sze sprawy do załatw ienia. Czy pozwolisz mi m ó
wić?

—  Owszem, słucham... słucham.
P an  H ieronim  usiadł, pomyślał chwilę i rzekł.
—  Długo nam yślałem  się, czy powiedzieć ci całą 

prawdę, czy też...
—• Mów prawdę... chciałbym ją  poznać.
■— Sądziłem, że obowiązkiem moim jest oszczę

dzać ci wszelkich zm artw ień, ale...
Niewidomy z niecierpliwością poruszył się jjna 

krześle.
—  Hieronim ie —  rzekł — opuść wszelkie w stę

py, nie jestem  dzieckiem, ani zdenerwowaną kobie
tę. Powiedz w prost co jest... bez ogródki.

—• Ano więc powiem: je s t źle.
—  Z czem?
—  Z m ajątkiem  twoim, z Magdzinem. Żeby nie 

moja zabiegliwość i wytężona praca, już by cię z tąd  
dawno wyrzucono, ale robiłem  i robię co mogę, że
by katastrofie zapobiedz. Dotychczas udawało się. 
Trochę z dochodów, trochę osobistym moim kredy
tem łata łem  tę biedę jak  mogłem. Z tąd urwało się, 
tam  nadsztukowało i jakoś szło... ale półśrodkami, 
jak  wiesz, nie zajedzie się daleko. Ł atan ina dobra 
je s t chwilowo. Teraz czasy coraz gorsze, urodzaje 
liche, zboża niewiele, ceny nizkie i kupca znaleźć 
nie sposób. Prosić, błagać poprostu trzeba, żeby 
kto sto korcy zboża kupił. W  takiej sytuacyi, po
wtarzam , półśrodki nic nie znaczą, trzeba się ra 
tować gruntownie...

—  Niewesołe mi wieści przynosisz H ieronim ie— 
rzekł pan Ludwik — bardzo niewesołe, ale czy aby 
się nie mylisz, czy nie widzisz rzeczy zbyt czarno?

—  Ja?! jeżeli mi nie wierzysz, pytaj ludzi. Odda- 
w na już mózg sobie suszę nad wynalezieniem spo
sobu i zdaje mi się, że to co obmyśliłem je s t bodaj 
że najodpowiedniejsze i jedyne.

—  Ciekawym?
—• Ano las.
—  Las? sprzedać las?!
—  Nie ma z niego żadnego pożytku, a możnaby. 

N a drzewo kupcy się znajdą. Jedyny to dziś pro
dukt w gospodarstwie, który można względnie do
brze i bez trudności spieniężyć.
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— Powiedz raczej: zmarnować.
— A więc twojem zdaniem lepiej zmarnować 

majątek?
Rzekłszy to pan Hieronim wstał i zaczął chodzić 

po pokoju; niewidomy zamyślił się i milczał, na 
tw arz mu wystąpiły rumieńce, wzburzony był.

Po jakiejś chwili, pan Hieronim znów zaczął ła 
godnie i powoli.

— Ostatecznie, nie masz się czom przerażać Lu
dwiku, ja  sam nie jestem za tem, żeby cały las wy
cinać, obniżylibyśmy tym sposobem wartość m ająt
ku, ale cząstkę jakąś, kilka włók sprzedać musimy... 
bo inaczej zguba nas czeka, kilka włók nic nie zna
czy, las lasem zostanie, choć się zmniejszy cokol
wiek. Pozwól mi tylko działać, ja się dowiem ile 
dadzą, obliczę, a na sprzedaż wybiorę, ma się ro
zumieć, co najgorsze. Cóż ty na to?

— Ja? nic.
•— Pozwól sobie powiedzićć, że to mnie niewiele 

informuje.
— Zastanowię się, pomyślę — odrzekł niewi

domy.
— I owszem, byle namysł nie trwał długo. Cię

żary są, wydatki... wymagalne zaraz, zwłoki nie bę
dzie można uzyskać. Ja, robiłem dotychczas co 
mogłem, żeby ostateczności uniknąć, ale wszystko 
ma swoje granice, teraz już i ja  nie poradzę... Dłu
żej łatać nie sposób.

Aż się zasapał pan Hieronim; na łysinę jego wy
stąpiły grube krople potu, wąsy wciąż przygry
zał.

— Namyślaj-że się bracie— rzekł, zabierając się 
do wyjścia — rozważ dobrze. Kiedyż spodziewać 
się każesz decyzyi?

Pan Ludwik nie odpowiedział na zapytanie 
wprost.

— Proszę cię, Hieronimie — odrzekł —  przede- 
wszystkiem po Kalińskiego poślij. Niech on się tu 
sprowadzi.

—■ A cóż tak pilnego!? Kalińskiego sprowadzę, 
a las bez dozoru zostanie? Niewiele on tam dopil
nuje, ale przynajmniej ludzie wiedzą, że ktoś jest. 
Poczekaj-że więc, niech kogo na jego miejsce 
znajdę.

— To zbyteczne. Lasu dopilnują gajowi, a Ka
liński może i ztąd, co dwa dni, a choćby nawet 
i codzień dojechać. Niedaleka droga.

— Ha... jak chcesz.
— Rachunki mi też przyślij, proszę bardzo...
— Dobrze, dobrze, ale niech je uporządkuję co

kolwiek. Czasu na to potrzeba, a nie mam go za 
wiele. Bądź zdrów...

W najgorszym humorze pan Hieronim rozstał się 
z bratem. Zaraz na dziedzińcu, psa, który się do 
niego łasił, nogą kopnął, na folwarku piekła naro
bił, wymyślał ludziom i klął bez powodu, nareszcie 
do mieszkania swego w oficynie wpadłszy, drzwi za 
sobą zatrzasnął z taką siłą, że o mało z zawias nie 
wypadły.

Mieszkanie pana Hieronima składało się z dwóch 
izb dużych, widnych, wysokich. Oficyna była zbu
dowana bardzo dawno, po staroświecku, mury mia
ła  grube, sklepienia łukowate, wysokie, okna okra- 
towane. Widocznie ten, kto ją  stawiać kazał, miał 
co'chować i złodziei się lękał, dlatego taki funda
mentalny wzniósł budynek, z piwnicami głębokiemi, 
sklepiony, od ognia bezpieczny. Budynek ten na 
dwie części się dzielił; większa służyła za skład 
wszelkich rupieci, mniejszą pan Hieronim, przyby
wszy do Magdzina, na mieszkanie zajął. Ofiarowa
no mu lepsze i wygodniejsze pomieszczenie we dwo
rze, lecz nie chciał, wolał na osobności kąt swój 
mieć. „Nie lubię — mówił — gdy kto mi prze

szkadza i sam też nikomu przeszkodą być nie chcę.” 
Klucza nikomu nie powierzał; gdy zimową porą na 
tydzień lub na dłużej wyjeżdżał mieszkanie nieopa- 
lane przez ten czas było. Niewfiele o to dbał, ka
zał na wielkim staroświeckim kominku palić i przy 
nim siedział, dopóki się piece nie rozgrzały. Inte
resantów w pierwszej izbie przyjmował, do drugiej, 
która mu i za gabinet i za sypialnię służyła, nie 
wpuszczał nikogo prócz głupowatego chłopca, k tó
ry od czasu do czasu izby owe z grubszego śmiecia 
zamiatał i uprzątał. Prócz tego chłopca żadna ży
wa dusza wstępu do sypialni pana Hieronima nie 
miała. Możuaby sądzić z tego, że wąsaty szlach
cic skarby wielkie w swej izbie przechowywał i oba
wiał się, żeby mu ich nie ukradziono, ale ani bo
gactwem sprzętów, ani urządzeniem wykwintnem, 
sypialnia bogactwa właściciela nie zdradzała, prze
ciwnie, wyglądała ubogo i brudno. Stół dębowy, 
kilka prostych stołków, szafa na ubranie, łóżko, oto 
umeblowanie jej całe. Nad łóżkiem wypłowiały 
dywanik, na nim dubeltówka, oto i wszystko; ktoby 
jednak dobrze szukał, znalazłby pod łóżkiem dębo
wą skrzynkę, niedużą, bardzo mocno oku tą ina  śru
by do podłogi przymocowaną. Co w niej było nie
wiadomo, ale, że pan Hieronim często do jej wnę
trza zaglądał to fakt, o którym świadczyły duże łu- 
ki na  brudnej podłodze, zakreślone nogami ciężkie
go łóżka, które chcąc się do skrzynki dostać, trzeba 
było odsuwać.

Powróciwszy od b ra ta  i zatrzasnąwszy drzwi za 
sobą, zaczął pan Hieronim po większej izbie biegać 
i łysinę trzeć. Marszczył czoło, klął i mruczał pół 
głosem.

— Rachunki... Kaliński... plotki jakieś, intrygi... 
Poczekajcie no, ze mną sprawa niełatwa.

Chcąc uspokoić wzburzone nerwy, a może chcąc 
fantazyi sobie dodać i energii, otworzył do szafy, 
nalał potężny kielich wódki i wychylił go duszkiem, 
potem mieszkanie na klucz zamknął, konia sobie 
przyprowadzić kazał i wskoczywszy na siodło, po- 
kłusował w stronę lasu.

Y.

Ciężka to rzecz z rachunków nieporządnie pro
wadzonych, niekompletnych, zaniedbanych, rzeczy
wisty obraz położenia majątkowego odtworzyć; za
danie niełatwe nawet dla biegłego rachmistrza, cóż 
dopiero gdy je podejmuje człowiek pozbawiony 
wzroku, przy pomocy dziewczynki, która nigdy 
w życiu z liczbami nie miała do czynienia.

Siedzą oboje, ojciec z córką, przy stole założo
nym papierami, Anielcia jeden szpargał po drugim 
czyta, pan Ludwik pamięć wytęża i kombinuje. 
Zmarszczył czoło, znać po nim wysiłek, widzi że 
prawdy nie dojdzie, ale za wygranę dać nie chce. 
Jeszcze próbuje, jeszcze każe Anielci czytać. Męczą 
się oboje tak, godzinę, dwie, trzy... wreszcie pan 
Ludwik przerywa.

— Przestań, Anielciu — mówi — domyślam się, 
że cię ta  robota znużyła już i znudziła.

— Nie, skoro to ojcu potrzebne, gotowa jestem 
choćby po całych dniach i nocach odczytywać te 
papiery...

— Dziękuję ci, moje dziecko — rzekł z west
chnieniem — widzę, że nie damy sobie z tem 
rady.

■— Dlaczego, ojczulku? Próbujmy, nie dziś to 
jutro, ostatecznie dojdziemy może do ładu.

Niewidomy westchnął.
— Gdybym ja  widział — rzekł — gdybym choć 

trochę mógł widzi ćć... wszystko inaczej by było.

— A ja  powtarzam — przerwała żywo —• że na
dziei nie tracę, ja  ciągle powtarzać to będę... dopo- 
ki mnie ojciec nie usłucha. Tak się poddać nie mo
żna, na żaden sposób nie można... pan Adam po
wiedział...

— Pan Adam! otóż znalazłaś znakomitego do
ktora!

Anielcia zarumieniła się.
— On się wcale za doktora nie ma—odrzekła— 

ale widział wielu cierpiących i uleczonych. Ja mu 
wierzę. Jedźmy, jedźmy ojczulku, nie zwłócząc, 
szukajmy ratunku.

— Jedźmy — rzekł w zamyśleniu pan Ludwik— 
jedźmy... a wiesz-że co się tutaj dzieje, majątek za
grożony... kto wie czy nas ruina nie czeka...

Dziewczyna wzruszyła ramionami.
■— Majątek — odrzekła — cóż znaczy majątek! 

alboż on do szczęścia konieczny. Gdy ojciec wzrok 
odzyska, to choćby bez m ajątku szczęśliwi będzie
my, będziemy, ojczulku najdroższy, będziemy!

To mówiąc objęła go rękami za szyję i w czoło, 
w oczy zagasłe całować zaczęła.

— Ojcze — mówiła wpół z płaczem. — Rzućmy 
te papierzyska szkaradne, wszystkie kłopoty i wu
ja Hieronima a nawet Magdzin, rzućmy, nie zwłó
cząc, choćby zaraz. Ja  ci towarzyszyć, ja  pielęgno
wać cię będę. Jedźmy ojcze.

( Dalszy ciąg nastąpi )

T E A T R .
L u d w i k a  N i e m o j o w s k i e g o .

Oj ci  m ę ż c z y ź n i ,  c i  mę ż c z y ź n i !  kro to ch w ila  w ą-ch 
ak tach  K azim ierza Zalewskiego.

o n iepow odzeniu  jednej z o ry g in a ln y ch  
fars, pew ien  spraw ozdaw ca te a tra ln y  

tw ierdz ił, iż ten  rodzaj naszym  au to rom  d ra 
m atycznym  n igdy  udać się nie może. T rze
b a  bow iem  posiadać w erw ę  i tem peram en t 
francuzki, ażeby z pow ik łanych  sy tuacy i p od
n iesionych kom izm em  figur do sztuki w cho
dzących, zrobić rzecz k tó ra  oprócz bezm yślne
go śm iechu, zdoła obudzić zajęcie u w idzów .

I rzeczyw iście, zdanie ow ego recenzen ta  
m iało pod pew nym  w zględem  ra cy ą  bytu . 
Z w y ją tk iem  n iek tó rych  u tw orów  P rz y b y l
skiego i A bram ow icza, w szystk ie teg o  ro d z a 
ju  p race  nie m ogły  u trzy m ać się w  re p e r tu 
arze. M am y w praw dzie  jeszcze Szobera, ale 
jeg o  fa rsy  jak o  zb y t k a ry k a tu ra ln e , a  często
kroć n aw e t ośm ieszające p o dupad łe  lecz g o 
dne w spółczucia k lasy  n a ro d u  (np. „Podróż 
po W a rsz a w ie ”) kw alifikują się jed y n ie  do 
scen ogródkow ych, kęd y  publiczność pod 
w ybuchem  w esołego  hum oru, nie um ie dopa- 
trzóć fa łszyw ych , bo podrażn ia jących  zaw iść 
kastow ą , tendencyi.

O tóż K azim ierz Zalew ski p rzek o n ał nas, iż 
p raw dziw y  ta len t, gd y  ty lko  zechce, zdoła na  
każdem  polu zb ierać obfite plony.
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N ajlepszym  teg o  dow odem  je s t k ro tochw i- 
la  „Oj ci mężczyźni, ci m ężczyźni!”

D waj m łodzi ludzie: Z ygm unt Łaszow ski 
i S tefan  Czem pieliński, pojęli za m ałżonki 
dw ie śliczne panienki Zofię i M aryę, ale ja k  
to  zw ykle byw a, nie s tan ęli n a  ślubnym  ko
b iercu  w olni od b łędów  kaw alersk iego  życia. 
Jed en  z ow ych n adobnych  grzeszków  w idzi
m y w postaci uroczej A m elii lic h a rd , do k tó 
rej także w o sta tn ich  czasach p a ła ł nie pla- 
ton iczną bynajm niej m iłością w ujaszek A n to 
ni B istu rk iew u  z, lecz zniechęciw szy się n ie
w iernością  kochanki, p rzek ładającej n ad  j e 
go złoto a tle ty czn ą  budow ę ciała a r ty s ty  c y r
kow ego A lb e r ta  D aum a, ze rw a ł z n ią wszel 
k ie stosunki, sprow adził do siebie siostrzen i
ce i ich  mężów i zap rag n ą ł w śró d  g ro n a  r o 
dziny zm ienić do tychczasow y t ry b  życia.

T ym czasem  ow a z n ad  b rzegów  S ekw any  
aw an tu rn ica , znudzona b ru ta lstw em  b e re jte ra  
i w y d a tk am i jak ie  ciągle n a  n iego  ponosiła, 
pisze do daw nego a d o ra to ra  list, k tó rego  
b ru liony  w p ad a ją  w ręce  Z ygm unta i S te fa 
na. O badw a z obaw y  skanda lu  b iegną u ła 
godzić m arm uzelę, to  sam o czyni znalazłszy 
o ry g in a ł p ism a i ro zam o ro w an y  n a  now o 
w ujaszek.

G dy się to  dzieje, energ iczna Zofia i p łacz 
liw a M arya, p o d ch w y tu ją  trzecią  p róbkę s ty 
lu  kusicielki, a  obrażone ty m  dow odem  n ie
w ia ry  m ężow skiej, żąd a ją  rozw odu. W ezw a
n y  do zb ad an ia  sp raw y  ojciec Zofii, b y ły  
ad w o k a t O nufry  K re to ń sk i, m iasto  w yjaśn ić 
rzecz, zam ąca ją  jeszcze bardziej. W  akcie 
trzecim  w idzim y pan n ę  T ich a rd , n ac iąg ającą  
z kolei w szystk ich  i zarazem  ty ran izo w an ą  
przez m istrza  p rodukcy i trapezow ych ; n a re 
szcie pow aśn ione p a ry  m ałżeńskie p odają  so 
bie d łonie do zgody, kozłem  zaś ofiarnym  
zostaje nieszczęśliw y B isturkiew icz, k tó ry  j a 
ko lis w bajce przysięga, źe już w ięcej nie 
w yprow adzi go  zd rad n a  p łeć  na  m anow ce. 
P rzysłow ie  jed n ak  o s ta ry m  piecu rodzi 
w nas pew ne w ątpliw ości, co do zam ierzonej 
p o p ra w y  po d ta tu sia łeg o  adonisa.

O to skrócona tre ść  k ro tochw ili Z alew 
skiego.

W iadom o pow szechnie, źe w teg o  rodzaju  
u tw orach , ro b o ta  sceniczna stanow i n a jg łó 
w niejszy w aru n ek  pow odzenia: to  też au to ro- 
w ie francuzcy  zręcznem  pow ikłaniem  in try g i 
i sp o rą  dom ieszką przep ieprzonych  dow ci
pów , zastępu ją  p raw dopodob ieństw o  sy tua- 
cyi, b ra k  ch a rak te ry s ty k i, a  częstokroć n a 
w e t zdrow y sens fabu ły . Jeżeli dadzą jak i 
ry s  obyczajow y, to  ty lk o  w  celu apoteozo- 
w an ia  n iew ierności żon i ośm ieszania oszuka
nych  mężów. Zalew ski, k tó ry  w robocie sce
nicznej je s t  m istrzem , p rzeprow adził fak tu rę  
sztuki znakom icie, a  w  m iejsce g w ałcących  
zasady  społeczne paradoksów , p rzedstaw ił lo 
giczny w y p ły w  k a ry  za popełn iane b łędy . 
K ro to ch w ila  jeg o  pom im o d rasty czn y ch  szcze
gółów  posiada pew n ą ten d en cy ę  m oralną, 
a  tem  sam em  już, zdobyw a sobie p raw o  o by
w a te ls tw a  n a  naszej scenie. N ad to , je s t  ona 
czysto sw ojską, n a  w skroś o ryg inalną , nie 
m ającą nic w spólnego z efem erydam i fran - 
cuzkiej szkoły, jak ie  po w ybuchach  hom ery- 
cznego śm iechu, zostaw ia ją  n iesm ak i zn ie
chęcenie.

Jednem  słow em  w spom niana fa rsa  baw i 
a nie gorszy , zaciekaw ia a  nie podkopuje m o

ralności, chłoszcze sa ty rą  w ady  ludzkie a  nie, 
o b ryzgu je  b ło tem  in sty tu cy i społecznych.

A u to r dorów naw szy nadsekw ańskim  p isa
rzom  pod w zględem  budow y scenicznej, p rz e 
w yższył ich zastosow aniem  uczciwej tenden- 
cyi; karcąc  lekkom yślność mężczyzn, nie 
w prow adza n a  w idow nię zdradzonych  mężów 
celem  ośm ieszenia następn ie  takow ych. K a 
ra  za popełn ione g rzech y  w y p ły w a z tychże 
w in nie zaś z w yszydzenia p odstaw y  sto su n 
ków m ałżeńskich i przez to  sam o s ta je  się 
konsekw entną. S ą  tam  dyalogi ja sk raw e , 
sy tu acy e  ryzykow ne, lecz n ie m a nic coby r a 
ziło d obry  sm ak lub też zniew ażało poczucie 
spraw iedliw ości. C h arak te ry , oprócz z a g ra 
nicznej dam y  kam eliow ej i obcego nam  o by
czajam i u p raw iacza napow ie trznego  trapezu , 
są to w yłącznie ty p y  m iejscowe, żadna w  owej 
g ru p ie  dz ała jących  osób n ie zdradza n a ś la 
dow nictw a, k tó reb y  przypom niało  widzom  
w idziane daw niej n a  scenie postacie.

Oj ci m ężczyźni, ci mężczyźni! p ow iada  Z a
lew sk i w ty tu le  sw ego u tw oru ; oj ci a rty śc i, 
ci a rty śc i, pow tarzam y  za nim, oceniając g rę  
w ykonaw ców , ja k  oni um ieją zaw sze i w szę
dzie w yjść  zw ycięzko z każdego zadania! I  tu  
rów nież in te rp re tacy a  pozostaw iła  bardzo  m a
ło do życzenia. W szyscy  p raw ie  oddali p o 
w ierzone im ro le  bez zarzutu, a pan i L udow a 
b y ła  po p ro stu  n ieporów naną.

Z naną je s t pow szechnie d y s ty n k cy a  tej 
znakom itej przedstaw icielk i salonow ych dam; 
obecnie jed n ak  m ia ła  ona do zw alczenia nie
zm ierne przeszkody p rzy  od tw orzen iu  ty p u  
o try w ia ln y ch  n aro w ach  kokotki, i zarazem  
za ta rc iu  d y s ty n k cy ą  rażących  s tro n  w spo- 
m nionego charak teru . Ze zaś podołała  t ru 
dnem u zadaniu, n iepo trzebu ję  dodaw ać: dla 
tak  doniosłego ta len tu  n iepodobieństw o  n a 
w e t s ta je  się rzeczą m ożliwą.

Jed n ą  ty lko  u w ag ę  pozw olę sobie uczynić. 
A k cy a  m iejscam i wlecze się zb y t powoli, 
przyspieszone tem po w kilku scenach ożyw i
ło b y  n iek tó re  dyalogi, zw łaszcza g d y  te  p o 
p rzedzają  ja k  w  akcie III  burzliw ą scenę po
m iędzy A m elią  T ich a rd  i A lb ertem  D au- 
mem.

R e ży se ry a  ja k  zawsze w zorow a. W p ra w 
dzie au to r ta k  w ybornie określił sy tu acy e  
w chodzących  i w ychodzących  osób, iż ułoże
nie scenaryusza  pom im o zaw ikłanej akcyi, 
dało  się ła tw iej niż zw ykle uskutecznić.

PAMIĘTAJ 0  MNIE.
(Z M usset’a.)

amiętaj o mnie, gdy promień św ietlany, 
Złotego słońca na niebo wypłynie, 

Pam iętaj o mnie kiedy zadumany, 
U siądziesz w cichej wieczornej godzinie, 
Niechaj w obłoku tw ojego marzenia 
Gwiazdami płoną przeszłości wspomnienia, 

Pamiętaj o mnie. 
Pamiętaj o mnie, gdy wyrokiem losu 
W ieczny zapadnie rozbrat między nami, 
Kiedy zostanę wśród świata chaosu 
Z rozpaczą tylko i ciężkiem i łzam i

I kiedy w przędzy mojego żywota 
Pryśnie ostatnia nić nadziei złota,

Pamiętaj o mnie.
Pamiętaj o mnie, gdy chłodna m ogiła,
Na sen ostatni utuli mnie w sobie,
Pomnij... że dusza co ci siostrą była
Jak dawniej wiecznie żyć będzie przy tobie,
Poślij ty za mnie gorącemi słowy,
Cichą m odlitwą do tronu Jehowy,

Pamiętaj o mnie.
M. Chluska.

mmR ARTYSTY.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

Oktawiusza Feuillet.
P R Z E K Ł A D

Bronisławy Kowalskiej.

(D alszy c iąg .)

X.

Wieści o baronowej.

' l  |U, est to faktem niezawodnym, wypływającym 
może z suggestyi, czyli poddania myśli, że 

mężowie mają największe upodobanie i najszczerszą 
życzliwość dla człowieka, kochanego przez ich żony. 
Biedny Fabrice nie uniknął także tej fatalności: od 
chwili powrotu margrabiego de Pierrepont, okazy
wał temu ostatniemu nadzwyczaj serdeczną przy
jaźń, być może, że pragnął tym sposobem zapewnić 
żonie towarzystwo człowieka pochodzącego z jej 
świata. Pierrepont dosyć rzadko odwiedzał młode 
małżeństwo, malarz z tego powodu tak gorąco wy
rzucał mu obojętność, tak nalegająco prosił go 
o częstsze wizyty, że słuchając tych wymówek P ier
repont zmieszał się widocznie. Ze wszystkich nie
taktownych postępków, jakiemi mimowoli Fabrice 
zawinił względem żony, ten był w istocie najgor
szym i najwięcej przykrości sp-awił Beatryksie. Za
pominając o tem, że Fabrice nie wiedział o wspól
nej ich tajemnicy, widziała w jego natarczywem na 
margrabiego naleganiu, brak taktu i nieznajomość 
obyczajów światowych, a przytem prawdziwe okru
cieństwo względem samej siebie. Wtedy, kiedy 
ona wyczerpała cały zasób woli i energii, aby wy
drzeć z myśli obraz tego, którego tak namiętnie ko
chała, mąż sam przyprowadzał go jej za rękę i na
rzucał jego niebezpieczne towarzystwo.

Byłto nowy zarzut, jaki się dołączył do wielu in
nych, jakie już żywiła względem niego, a które 
w gruncie rzeczy, równie były niesłuszne, jak i ten 
ostatni. Ale, jeżeli na nieszczęście kobieta nie ko
cha swego męża, znajduje zawsze powód usprawie
dliwienia w swoich oczach błędu, jaki jej sumienie 
potępia i czyni to nawet w dobrej wierze; gdyż dla 
jej drażliwego umysłu wszystko jest przykrością, 
dla chorego serca każde dotknięcie raną.

Beatryksa była zbyt szlachetną, aby miała uledz 
pospolitej pokusie nadużywania zaślepienia męża; 
postępowała więc dalej podług z góry nakreślonego 
planu, jaki sobie ułożyła na wypadek powrotu m ar
grabiego. Z łatwością przyszło jej trzymać go
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z daleka, gdyż m argrabia unikał jej troskliwie, wo
ląc widocznie znosić wymówki męża, niż pogardę 
żony.

P abrice  jednak, pomimo goryczy, jak ą  mu sp ra 
w iała chłodna obojętność żony, nie trac ił nadziei, 
że z czasem przezwyciężyć ją  potrafi, delikatnem 
i wspaniałomyślnem swem postępowaniem. Całą 
zimę psu ł i s tro ił swoje niewdzięczne bóstwo, na 
lato zaś w ynajął, pomiędzy Meudon i Bellevue, śli
czną willę, k tóra  pomiędzy innemi zaletam i, m iała 
i tę, że przybliżała Beatryksę do jej przyjaciółki 
pani d’Aym aret, mieszkającej tego la ta  w V ersail
les. Mieszkanie często wynajmowane przez m ala
rzy, z powodu jakiegoś specyalnego urządzenia, by
ło dosyć skromne, lecz widok z niego rozciągał się 
n a  czarującą dolinę Sekwany, a w dalszym ciągu 
na w spaniałą panoram ę Paryża. Domek otaczał 
obszerny ogród, lekką pochyłością staczający się 
prawie aż do brzegów Sekwany. Nieco zaniedba
ny i dziko zarośnięty ogród, m iał jednak wspaniałe 
drzewa i piękne traw niki. W połowie pochyłości 
pagórka, wznosił się rodzaj wielkiej szopy zam knię
tej i oszklonej, k tó ra  służyła za pracownię malarzo
wi. N a samym krańcu ogrodu znajdowała się sze
roka, grabowa aleja; gałęzie drzew rozpięte umieję
tn ie  na kratkach, zdawały się być zabytkiem jak ie
go starożytnego parku. Szpaler z dwóch stron za
m ykał wysoki m ur, na jednym  z nich pomieszczono 
tarczę do strzelania, w przeciwnym zaś rogu ław e
czkę do odpoczynku.

Aleja ta  pomimo dość rozległego widoku, była 
miejscem wyjątkowo spokojnem i samotnem, które 
żona m alarza polubiła niezmiernie. Pewnego lip 
cowego popołudnia przechadzała się tam  zamyślo
na, gdy na zakręcie ścieżki ujrzała niespodzianie 
panią d’Aym aret, k tóra powitała ją  wesoło.

—  Byłam pewna, że znajdę cię w alei west
chnień —  rzekła.

Uściskawszy Beatryksę, dodała:
—  Przyszłam  oznajmić ci wiadomość... dość n ie

spodziewaną... B iedna baronowa, k tóra tak  pragnę
ła  żyć jeszcze z jakie trzydzieści lat...

—  Co mówisz! —  zawołała Beatryksa gw ałto
wnie chwytając ję  za rękę.

—  U m arła ostatniej nocy, moja droga, podagra 
uderzyła je j na serce... P ierrepont zawiadomił mnie
0 tem telegramem, upoważniając abym cię...

Pan i d’A ym aret u rw ała  nagle, gdyż B eatryksa 
blada jak  m arm ur, spoglądała na nią z trw ogą
1 przerażeniem , po chwili usta jej zadrgały  nerw o
wo, w sparła się o drzewo i zemdlona osunęła się 
na  ziemię.

Z u s t wicehrabiny lekki w ydarł się okrzyk, przez 
jedno okamgnienie w ahała się, lecz pojmując, że 
je s t zadaleko od mieszkania, aby jakiejkolwiek we
zwać pomocy, uklękła przy zemdlonej i dała jej po
wąchać jakiejś orzeźwiającej soli, k tó rą  na szczę
ście m iała przy sobie, przem awiając zarazem  do 
niej najsłodszemi wyrazami.

B eatryksa zwolna odzyskiwała przytomność 
i spojrzała dokoła zdziwionym i obłąkanym wzro
kiem.

—  Co mi się stało? —  szepnęła.
Nagle zm arszczyła czoło, a na b ladą jej twarz 

purpurowy w ystąpił rumieniec.
—  Ah! przypom inam  sobie — dodała.
—  Czy chcesz, abym poszła uprzedzić twego 

męża? —• spytała pani d’Aymaret, pom agając jej 
dojść do ławki.

—  Nie... nie... zresztą nie ma go w domu, poje
chał do Paryża... Czy masz przy sobie tele
gram ?

—  Mam, czytaj.

Beatryksa przeczytała depeszę i opuściła ramio 
na z wyrazem pognębienia.

—  Ah! Boże! — szepnęła półgłosem —  tego ty l
ko brakowało, aby mnie dobić!

— A gdy pani d’A ym aret spoglądała na  n ią 
z podziwieniem, Beatryksa czytała znowu:

—  Czy sądzisz żem oszalała?... Nie możesz so
bie wytłomaczyć wzruszenia, jakie we mnie wywoła
ła  wiadomość o śmierci tej kobiety?

— W  istocie... nic a nic nie rozumiem.
—  A więc zrozumiesz natychm iast, ale musisz 

przysiądz mi na honor, że to co ci powiem, pozosta
nie tajem nicą pomiędzy nami.

—  Przyrzekam  ci... ale przerażasz mnie najdroż
sza... Co się stało?

—  To, że kochałam m argrabiego de Pierrepont... 
moja biedna Elizo... kochałam go od pierwszej 
chwili poznania i kocham dotąd... Odmówiłam mu 
ręki dlatego, że ciotka przysięgła, iż go wydziedzi
czy, jeżeli ja  go poślubię... a d z iś .. ona um arła... 
rozumiesz ty  to, Elizo?... um arła, w kilka miesięcy 
po mojem m ałżeństwie z kim innym... gdybym była 
poczekała te kilka miesięcy, byłabym została jego 
żoną... a teraz  na wieki rozdzieloną z nim być m u
szę... chociaż kocham go więcej niż życie własne!

Ukryła twarz w dłoniach i głośno łkać poczęła.
Pani d’A ym aret, k tóra  dotychczas była tego prze

konania, że B eatryksa poślubiła F abrice’a powodo
wana szczerem, namiętnem ku niemu uczuciem, by
ła  tak wzruszona niespodziewaną dla siebie wiado
mością, że jedyną jej odpowiedzią były wykrzykniki 
podziwienia i litości.

—  Czy to być może!... Biedna, ukochana p rzy ja
ciółko!... Dlaczego nie powiedziałaś mi tego we w ła
ściwym czasie!

B eatryksa opowiedziała jej wtedy w krótkości, 
urywanem i słowy rozmowę, jak a  m iała miejsce 
przed rokiem, pomiędzy nią a baronową de Mon- 
tauron  i zobowiązanie milczenia, jak ie  ta  ostatnia 
na niej wymogła, a od którego obecnie śmierć ją  
zwalniła.

—  Choćbym naw et mogła była powierzyć ci w te
dy moją tajemnicę, nie uczyniłabym tego —  doda
ła  — ja  cię znam, nie mogłabyś wytrwać... i powie
działabyś wszystko m argrabiem u... Wiem, że P ie r
repont postąpiłby był wbrew woli ciotki... i niesz
częście staćby się musiało... Byłabym więc przyczy
ną jego ruiny i kto wie, czy nie wymawiałby mi te 
go kiedyś; a choćby nie to, ja  sam a wyrzucałabym 
sobie moją nieoględność!... Jedynie zbłądziłam  
w tem, że nie posłuchałam  pierwszego natchnienia. 
Czyż nie byłabym uczyniłalepiej, wstępując do k la
sztoru, niż zawierając to nieszczęśliwe małżeństwo? 
Czyż to nie okropne, że oszukiwać muszę uczciwego 
człowieka?

—  Ale czy ty nie możesz pokochać choć trochę 
tego uczciwego człowieka, który oprócz uczciwości, 
posiada jeszcze szlachetne serce i wielki talent? —  
odparła pani d’Aymaret.

—  Usiłowałam... ale nie mogę... nie mogę... ■— 
dodała z goryczą. — Osądź teraz sama, jakie je s t 
moje położenie!

O statnie słowa B eatryksa wymówiła z uniesie
niem. W ypytywana serdecznie przez przyjaciółkę, 
B eatryksa wyznała jej swoje domowe um artwienia, 
drobne przykrości, które jednak wstręt budziły 
w jej usposobieniu. Pani d’Aym aret usiłowała 
śmiać się z tych m ałych przeciwności życia ludz
kiego, które czemżeź były w porównaniu jej rzeczy
wistych cierpień? Przedstaw iała bardzo trafnie 
Beatryksie, że dość było nieco dobrej woli z jej 
strony, aby zatrzeć pewne lekkie różnice wychowa
nia, istniejące pomiędzy nią a jej mężem:

—  Bęczę ci, że gdybyś uprzejmie i wesoło zw ró
ciła uwagę męża na niewłaściwe jego znalezienie się 
pod pewnemi względami, on zastosowałby się chę t
nie do rad  twoich —  kończyła pani d’A ym aret. — 
Jedynem, rzeczywistem twojem cierpieniem, jest ta  
nieszczęśliwa miłość, którą pomimowoli wniosłaś 
pod dach mężowski. Miłość ta  odbiera ci odwagę 
do wszystkiego, zatruw a ci każdą chwilę i musisz 
koniecznie uczynić z niej ofiarę.

—  Łatwo to powiedzićć — szepnęła B eatry
ksa.

W tedy pani d’Aym aret przybierając ton poufałe
go zwierzenia, dała jej do zrozumienia, że ona sa 
ma, przed kilku laty m iała sposobność podobną 
uczynić ofiarę, że wiedziała, iż to jest trudne, ale 
nie niemożebne...

—■ Przyznasz chyba, moja droga, że m iałam  lep
sze od ciebie wymówki? —  dodała z uśmiechem wi- 
cechrabina.

—  I jakżeś sobie poradziła w tym razie? —  spy
ta ła  B eatryksa, k tó rą  te tajemnicze zdarzenie b a r
dzo zaciekawiło. —  P rzesta łaś go widywać?

— Moja droga, przestać się widywać, je s t pró- 
żnem tylko słowem. Nie można nie spotykać ko
goś, gdy się żyje w tej samej sferze towarzyskiej... 
Nie... ja  poprostu i szczerze zamieniłam moją m i
łość w przyjaźń... Tym sposobem serce nie traci 
wszystkiego.

Beatryksa spojrzała jej badawczo w oczy.
—  Czy to był m argrabia de Pierrepont? —  sze

pnęła ścicha.
—  Cztery la ta  upłynęły już od tego czasu — od

powiedziała zwolna pani d’Aymaret. Nie zbyt do
brze pam iętam  całą tę przygodę... ale był to zawsze 
ktoś bardzo do niego podobny... Z resztą bądź spo
kojna... nie kochał mnie do tego stopnia co ciebie... 
bo mnie nie mógłby przecie zaślubić.

B eatryksa w ahała się chwilę, potem przyciągając 
do siebie przyjaciółkę, uścisnęła ją  serdecznie i obie 
rozpłakały się, tuląc do siebie wzajemnie.

—  Postaram  się naśladowrać twój przykład — 
zaczęła wreszcie Beatryksa. — Będziesz mnie wspo
m agać swemi radam i, Elizo... Ale ty  jesteś rozsą
dną kobietą, ja  zaś nieszczęśliwą i udręczoną isto
tą... To mnie tylko pociesza, że mogę odtąd mówić 
z tobą swmbodnie o wszystkiem... Ale nadewszyst- 
ko pam iętaj, że ani słówkiem, ani nawet wyrazem 
twarzy, niewolno ci dać do zrozumienia m argra
biemu to, co ja  powierzyłam ci w zaufaniu!

—  Jeślibym popełniła błąd  podobny, nie by ła
bym już rozsądną kobietą — rzekła, śmiejąc się p a 
ni d’Aym aret.

Zmrok zapadał i pani d’Aym aret była zmuszona 
wracać do domu... Ale przez kilka dni codzień od
wiedzała przyjaciółkę, dopóki nie przekonała się, że 
B eatryksa uspokoiła się już trochę. Jednak  pomi
mo, że Beatryksa słuchała z poddaniem łagodnych 
napomnień pani d’Aymaret, była niemniej głęboko 
wzruszona i rozżalona śm iercią pani de M ontauron. 
Nic wiec dziwnego, że w takiem  usposobieniu umy
słu, obowiązki wydawały jej się jeszcze cięższemi 
do spełnienia, a m ałe przykrości większą napaw ały 
ją  goryczą.

X I.

„Skończenie w ieku.”

Ponieważ pani de Montauron nie zostawiła ża
dnych przeciwnych rozporządzeń, m argrabia de 
P ierrepont dziedziczył prawnie cały jej m ajątek, za-



222

pewniąjący mu odtąd rocznie przeszło cztery kroć 
stotysięcy franków dochodu.

Pierwsze chwile żałoby m argrab ia  przepędził sa
motnie w swej posiadłości des Genets, za całą ro z
rywkę mając polowanie i wrócił do Paryża  zale
dwie w końcu Października. Zam ieszkał w wielkim 
pałacu przy ulicy de Y arennes, należącym dawniej 
do ciotki, zatrzym ując jednak poprzednie swe mie
szkanie przy bulwarze M alesherbes, a przezorność 
jego wywoływała uśmiech na usta  pań  wielkiego 
świata... M argrabia naw et w czasach swego wzglę
dnego ubóstwa, był zawsze osobistością dość wybi
tn ą  wpośród paryzkiego świata, w którym  wdzięk 
jego rycerski, poczucie godności osobistej i p rze
zornie prowadzone miłosne przygody, zdawały się 
być wzorem wykwintnego obejścia i dobrego tonu. 
Można więc wyobrazić sobie zdziwienie wszystkich, 
gdy P ierrepont ukazał się na  widowni św iata, gdzie 
go tak  dobrze znano i oceniano, w zupełnie innem 
a niekorzystnem  dlań świetle. Postępowanie jego 
nie było ju ż  tak  nienagannem  jak  pierwej; ju ż  po
przedniej zimy po jego powrocie z Londynu, do
strzeżono dziwne zmiany w jego obyczajach. Mo
żna go było widzióć dosyć często w tea trze , w lo
żach blizko sceny, w towarzystwie młodych i bardzo 
przyjemnych kobiet, ale z którem i mężczyźni po 
wyjściu z la t młodzieńczych, nie m ają  zwyczaju 
ukazywać się publicznie. Szczegół ten nie uszedł 
przenikliwego oka M aryi de la Treillade. W idzia
no go również jeżdżącego konno w lasku obok nie 
zbyt płochliwych amazonek, a swoboda ta  niemniej 
dziwiła w człowieku, który uchodził za m istrza, pod 
względem znajomości obyczajów światowych.

Oprócz tego, głucha wieść niosła, że m argrabia 
przywiózł z A nglii nałóg, który tam  nie je s t tak  
rzadki ja k  u nas; tak  przynajm niej tw ierdził wice
h rab ia  d’A ym aret, a trzeba przyznać, że był znaw 
cą w tym  względzie i upew niał żonę, że ten dyabeł 
P ierrepont, nab ra ł upodobania do nadm iernego uży- 
wrania wina i wódki.

W  całym P aryżu  dwie tylko osoby, szczerze zaj
mowały się losem m argrabiego de Pierrepont: Bea- 
tryksa  i pani d’A ym aret i obie też głęboko były 
wzruszone tem i złośliwemi pogłoskami. Ale wola
ły  wierzyć, że ta  gadanina była tylko prostą  ob
mową.

Tymczasem bogaty spadkobierca pani de M ontau- 
ron, zaledwie przyjechawszy do Paryża, jakby odu
rzony blaskiem wielkiego m ajątku, zaczął żyć w ten 
sposób, że nawret nieżyczliwi zaczęli dostrzegać dzi
wną zmianę w jego charakterze. M argrabia nigdy 
nie był purytaninem , ale rządził się zawsze m oralną 
delikatnością, która nie dozwala uczciwemu czło
wiekowi wtajemniczać obcych w swoje m iłostki, 
a tem mniej odkrywać przed niemi błędy. Teraz 
jednak zdawało się, że w łaśnie szydzi sobie z opinii 
św iata. Nie krył bynajmniej związku z jak ąś  ope
retkową gwiazdą, k tó ra  dzięki jego szczodrobliwo
ści, ukazywała się codzień w lasku, w najpiękniej
szym z całego P aryża ekwipażu. Ale był to jesz
cze jeden z mniejszych jego błędów, zaczęto bowiem 
opowiadać o zdarzeniach, noszących na sobie szka
ra d n ą  cechę rozpusty. Mówiono głośno o pewnych 
tygodniowych kolacyjkach, na które zapraszał kil
ku zaufanych przyjaciół i mnóstwo kobiet, nie m a
jących przesądów, które zjawiają się w P aryżu, jak  
gwiazdy wytrącone z obiegu, na granicach świata 
i półśw iatka. N iektóre z nich bywały tam  nawet 
w towarzystwie mężów, co dostatecznie podkreśla 
m oralną ich wartość.

Opowiadano o m argrabim  mnóstwo jeszcze wy
bryków w podobnym rodzaju, których nawet nie 
w arto wspominać, a które chociaż nie plam iły s ta -

TYGODNIK MÓD I POW IEŚCI.

nowczo jego honoru, niemniej przynosiły ujmę jego 
nazwisku, tak  dotąd szanowanemu.

B eatryksa i pani d’A ym aret zawiele bywały 
w świecie, aby nie mogły przekonać się własnemi 
oczami o prawdzie wieści obiegających o m arg ra 
bim. Oprócz tego, w icehrabina wtajemniczona by
ła  w niektóre szczegóły przez męża, zwykłego 
współbiesiadnika sławnych kolacyi, a Beatryksa 
przez Gustawa Calvat, którego cyganerya, jakkol
wiek pogardzana, lecz zawsze zabawna, torowała 
mu wstęp do teatrów  i kaw iarni, gdzie uczęszczali 
dziennikarze, od których dowiadywał się w szyst
kich najświeższych skandali paryzkich. Calvat n i
gdy nie sym patyzował z m argrabią de P ierrepont, 
którego spotykał dawniej u szwagra, kontent więc 
był, że mógł opowiadać o jego szaleństwach, m ia
nowicie w obec B eatryksy, w której przeczuwał ta 
jem ną solidarność z człowiekiem należącym do tej 
samej co ona warstw y społeczeństwa. N ajbardziej 
jednakpotępiającym  m argrabiego dowodem w oczach 
dwóch młodych kobiet było to, że zaniedbał je  zu
pełnie, jakby się czuł niegodnym ich towarzystwa. 
Nie pokazywał się naw et wcale w pracowni m ala
rza, który czując szczerą przyjaźń dla dawnego to 
w arzysza broni, był mocno jego obojętnością do
tknięty.

P ierrepon t po większej części zaniedbał prawie 
wszystkie dawne stosunki. Czasami jednak  uka
zywał się jeszcze w świecie, gdyż w połowie G ru
dnia spotykam y go właśnie w małym  saloniku M a
ry i de la  Treillade. P raw da, że sprow adziła go 
tu ta j wyjątkowa okoliczność, a mianowicie chęć 
złożenia żj czeń pannie de la Treillade, wychodzą
cej obecnie za mąż. P iękna panna rozrządziła już 
swoją ręką i m a wkrótce poślubis barona Juljusza 
Grebe, syna reprezen tan ta  domu handlowego, pod 
firmą „Grebe i b rac ia”. Młody baron był posiada
czem dw unastu milionów, pozostawionych m u przez 
ojca i domniemanym spadkobiercą swego stry ja.

W  chwili, gdy P ierrepon t zjaw ił się w salonie, 
pani de Treillade zakłopotana, trzym ając w ręku 
rozm aite pudełeczka, zab ierała się w łaśnie do wyj
ścia. N ader uprzejmie przeprosiła  więc gościa, 
prosząc aby jej nie m iał za złe, iż pozostawia go 
samego z córką i m iss Ewą, lecz m usi być koniecz
nie o tej godzinie w magazynie bielizny, znajdują
cym się na  bulwarach.

( D a lszy  ciąg nastąp i) .

Z TEKI DZIENNIKARSKIEJ.

*  P an  Bolesław' P rus, s ta ły  fejletonista „Ku
ry era Codziennego”, w jednej z ostatnich swych 
połajanek p. t. „Groch na ścianę”, jakich nam  n i
gdy nie szczędzi, pow stał na ludzi przekładających 
pozory życia nad jego istotę. Są, powiada, takie 
jednostki ale są i całe narody, uganiające się za po
zoram i a zapominające o istocie życia społecznego. 
N a dowód tego przytoczył P ortugalią , która sroży 
się na Anglią a zaciąga u niej coraz nowsze poży
czki na grube procenta; wymienił Włochy, ru jn u ją 
ce się ekonomicznie, aby tylko mieć liczne i pięknie 
ubrane wojsko, i wreszcie u tknął na nas jak  zwykle, 
wedle przysłowia: że na pochyłe drzewo to i kozy 
skaczą.

Mamy, powiada, pięknę pałace,  ̂cudowne aparta- 
m enta, rasowe łodzie, różne tow arzystw a z preze
sami, dzwonkami i salonami obrad; ale nie mamy 
tanich  łazienek, miejsc publicznej wygody, um iejęt
nych pływaków, dobrych urządzeń rolniczych

to

i przemysłowych, i jakiegokolwiek stałego kierunku 
życia społecznego.

Opisami tryumfów p. Kochańskiej w Anglii 
i Niemczech możnaby zapełnić tomy. Wiemy na 
pamięć jak  przyjmowano Mierzwińskiego w Berli
nie, ale nie wiemy, co naprzykład robi Berlin, dla 
ubezpieczenia się od możliwej cholery? Każdy wy
ścigowy koń m a swoją biografię w naszych pismach, 
ala żadne z nich nie wspomina o tem, że prawie 
wszystkie konie warszawskie m ają krzywe nogi.

W tych przymówkach pana P ru sa  praw dy nie 
brak, ale je s t jej tylko część pewna, brak zaś zupeł
ny wyrozumiałości i uwzględnienia. Prawda, że na 
Zachodzie i za oceanem, jak  to wszyscy wiemy i jak  
p. P ru s  dowodzi, ale tam  wszystko także inaczej,
0 czem szanowny wytykacz wad społecznych zdaje 
się zapominać.

*  P an  Adolf Bogucki, znany hodowca i n a u 
czyciel całego przebiegu hodowli jedwabników w za
kładach w Bogucinie za rogatką Belwederską, świeżo 
p rzystąp ił do grona założycieli nowo koncesyono- 
wanego warszawskiego Towarzystwa jedwabniczego
1 wraz z nimi rozwija obecnie staran ia  między se t
kami swoich uczniów, rozsianych po kraju , o ry 
chlejsze zapisywanie się na członków nowej insty- 
tucyi.

P ragnąc, aby nowe Towarzystwo zaraz po zawią
zaniu miało zapas podręczników, dokładnie tę  no 
wą gałęź przem ysłu objaśniających, ogłosił drukiem 
nowe wydanie odczytów swoich w tej m ateryi wraz 
z doskonałym regulam inem  hodowli jedwabników, 
illustrowanym  kolorowaną tablicą.

O wartości pedagogicznej świeżo wydanych dzie
łek o jedwabnictwie, najlepiej świadczy to, żepierw- 
szy ich nakład przed laty  k ilkunastu w zupełności 
został wyczerpany.

*  Malarstwo. Salon pana K ryw ulta mieścił 
niedawno ciekawą bardzo dla nas kolekcyą. Jest 
n ią  zbiór prac całorocznych, ze szkoły m alarskiej 
dla kobiet, założonej przed p a rą  laty, przez ch lu 
bnie znanego u nas artystę pana Ludwika W iesio
łowskiego. Rozwój stopniowy talentów, w tem wy
łącznie niewieściem zgromadzeniu i korzyść, jaką 
im szkoła przynosi, może stanowić nader ciekawe 
st.udyum dla młodych adeptek, pragnących poświę
cić się sztuce. Publiczność jednak  została przy 
urządzeniu wystawy po macoszemu potraktow aną. 
Znajdujemy się w salce, zapełnionej pod sufit p ra 
cami uczennic. Od dość nieudolnych pierwszych 
rysunków z gipsu, aż do własnych kompozycyi i p o 
praw nych studyów z natury , wszystko się tu  znaj
duje, lecz wszystko w istny zlewa się chaos. Ani 
jednego bowiem objaśnienia, ani jednego podpisu. 
Kto robił, jak  robił, po ilu latach nauki daną pracę 
wykończył, o tem milczą dyskretne rysunki. Mo
gli je  więc również dobrze wykonać mężczyźni jak  
kobiety, osób kilka, lub komplet całej szkoły. Widz 
nie wie przytem  co je s t oryginalnym pomysłem, 
a co kopią tylko, pozbawiony zaś porównawczego 
rozwoju talentów, ze zniechęceniem salkę opuszcza. 
Nie mamy za złe umieszczenia prac nieudolnych, 
bo od tych w szkole zacząć się musi, lecz zarzuca
my wystawie tajemniczość co do nazwisk i uzdolnie
nia uczennic, oraz przedstawionych tematów. Prócz 
pięknej „Bajki”, jeden tylko obrazek możemy tu 
wyróżnić, bo jeden wyłącznie nosi napis objaśniają
cy. Jestto  „M artw a n a tu ra ” p. Heleny Bondy, 
z praw dą i precyzyą wykonana. Papieros, porzu
cony w muszelce i kosz owoców, wydaje nam się łu 
dząco do rzeczywistości podobnym; szczególniej wi
nogrona, pom arańczy bowiem zarzucilibyśmy kolo
ry t zbyt blady, jakby nieco w ytarty . Bryłowatość 
za to owoców i przejrzystość powietrza, które im 
dobrą daje perspektywę, nic nie pozostawia do ży
czenia. Co za szkoda, iż wadliwym układem , pan 
Wiesiołowski nie pozwolił nam bliżej ocenić ta len
tów, rozwijających się w jego nader potrzebnej ipo- 
żytecznej szkole m alarstwa.

K.
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Z ROŻ N Y C H  S T R O N

/ n i a  6 b. m. Drukarze Warszawscy obclio- 
dzili jubileusz 450-letni wynalezienia sztuki 

drukarskiej, wspólną wycieczką do Młocin. O go
dzinie 7 rano zebrali się w kościele świętego Jana 
na Mszę świętą, którą ks. Chełmicki odprawiał 
a artyści drukarze śpiewali: poczcm udali się na 
przystań Górnickiego, zkąd wyjechali na trzech 
statkach parowych. Śpiewy na wodzie zaczęto mo
dlitwą Troszla „Pod Twoją obronę”, której obecni 
z odkrytemi głowami wysłuchali.

Po przybyciu na miejsce zabawy, zebranym uka
zał się przybrany zielenią transparent z napisem: 
„Witajcie mili goście!” i biust Gutenberga pierw
szego wynalazcy druku, udekorowany emblematami 
drukarskiemi i flagami. Przy wspólnym obiedzie do 
którego zasiadło przeszło 400 osób, wznoszono toa
sty na cześć gospodarzy wycieczki, po którym na 
stąpiły tańce i przeróżne zabawy; bawiono się do 
zmroku a powrót do Warszawy nastąpił przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej, naprzemian ze śpie
wami chóralnemi pod kierunkiem pana Latoszkie- 
wicza, co przy oświetleniu ogniami bengalskiemi 
sprawiało uroczy widok.

Inicyatorem i głównym gospodarzem zabawy był 
pan Władysław Łazarski, któremu za podjęcie 
tak trudnej i uciążliwej pracy, należy się szczere 
Bóg zapłać! Tańce dziarsko i z werwą prowadził 
wodzirej P iotr Laskauer.

Zabawa udała się, życzeniem też jest wszystkich, 
aby podobne zebrania częściej się powtarzały.

*  W ed iu g  p e w n y ch  w ia d o m o ś c i  ma powstać 
w Warszawie nowe stowarzyszenie bardzo ważne, 
któremu już z góry przyklasnąć należy. Oto pe
wne grono młodzieży rozważnej, postanowiło zawią
zać Towarzystwo oszczędności i część swoich mie
sięcznych pensyi odkładać na czarną godzinę, na 
wypadek gdy zostaną bez posady, lub będą chorobą 
złożeni. Inicyatorzy w liczbie dwudziestu kilku 
mają się udać do władzy z prośbą o zezwolenie na 
tunkcyonowanie Towarzystwa. Bardzo chwalebnie!

*  Zawiązane świeżo w Petersburgu Towarzy
stwo opieki nad pracą kobiet, ma zamiar w r. b. 
otworzyć „żeńskie kursa rachunkowości i nauk ku
pieckich.” Do programu kursów wchodzą nastę
pujące przedmioty: język ruski, gramatyka, rachun
kowość, kaligrafia, języki obce, korespondencyahan
dlowa, ogólna arytmetyka, geografia handlowa, hi- 
storya handlu i przemysłu, prawo handlowe i prze
mysłowe, oraz ekonomia polityczna. Kursa bez
płatne dwuletnie ułożono w taki sposób, aby każdy 
z nich tworzył osobną całość. Z pierwszego kursu 
będzie wydawane świadectwo, zaś z ukończenia obu 
kursów dyplom, nadający prawo do jednorazowego 
zasiłku pieniężnego ze strony Towarzystwa, albo 
też do pensyi miesięcznej do czasu wyszukania od
powiedniego zajęcia, nie dłużej jednak niż przez 10 
miesięcy. N a kursa będą przyjmowane dziewczęta 
do lat lii, po złożeniu odpowiedniego egzaminu

*  W Londynie na dworze królowej odbył się bal 
w którym obok samej królowej i jej rodziny, wzięło 
udział wiele osób znakomitych i dygnitarzy. Księ
żna Walii miała wspaniałą toaletę ze srebrnej bro- 
kateli, ozdobionej srebrnemi koronkami, na głowie 
dyadem brylantowy, na szyi perły i brylanty. Cór
ka jej, księżniczka Wiktorya, ubrana była w skro
mną, kremową tiulową sukienkę ze złotemi galona
mi, księżna Krystynowa Szlezwicko-Hylsztyńska 
w sukni zielonej pompadour z białą morą. Na gło
wie i szyi perły i szmaragdy. Tańczono cztery kon- 
tredanse, siedm walców, dwa lansyery, dwie polki 
i na zakończenie galopadę.

*  Ostatnim wyrazem mody tak zwanym „cri du 
jou r” były na ostatnich wyścigach w Longchamps 
i Auteuil angielskie mails, rodzaj wozów poczto
wych, któremi powoziły przedstawicielki pierwszych 
rodów we Francyi. Pod względem rozrywek towa
rzyskich ostatnim okrzykiem mody są t.zw. garden- 
parties, zabawy urządzane w ogrodach.

Ponieważ w Paryżu wszystko, nawet wierzenia 
i idee, są przedmiotem mody, więc w tej dziedzinie 
ostatni cri pu jour stanowi... buddyzm. Piękne pa
nie wyznają go, być może dla zrobienia tem przyje
mności apostołowi jego, Leconte de 1’Isle lub może 
Pawłowi Bourget. Bądź co bądź, religia ta  jest 
„dobrze noszoną”. Elegantki strojne w różnokolo
rowe fulary, a rękawami dosięgąjącemi im niemal 
do uszu, w mikroskopijne kapelusiki, uzbrojone 
w wysokie parasoliki; wszystko to budystki, co do 
nogi. W roku przeszłym były one pesymistkami, 
przedtem spirytystkami, czem jeszcze będą... Bóg 
raczy wiedzieć. Tymczasem w Paryżu Buda panu
je, a one rządzą.

*  O d s ło n ię c ie  pom nika  Joanny d’Arc w Nancy 
odbyło się śród wielkich uroczystości. Obecnymi 
byli arcybiskup, dwóch biskupów, dwóch ministrów, 
twórca posągu, Frćm iet i p. Osiris, który pomnik 
kupił i darował miastu, oraz tłumy ludności. Mi
nister oświaty na wieczornym bankiecie, wydanym 
z tej okazyi oświadczył, iż Nancy pozyska wkrótce 
uniwersytet. Bząd francuzki zamierza podobno 
zebrać najwybitniejsze dzieła sztuki, obrazy i rzeź
by, dotyczące historyi Dziewicy Orleańskiej i umie
ścić je  w domku rodzinnym Joanny d’Arc. Z apa
dająca się dziś chatka ma być odrestaurowana i za
mieniona na muzeum.

TROCHĘ ŻARTU.
— Co też gadasz żonie, jak wracasz późno do 

domu?
—  Ja? Tylko powiem dobry wieczór a co dalej 

to już ona sama.
*  **

— Jakże mogliście człowieka, który wam niczem 
nie ubliżył, zbić tak straszliwie?

— To nic dziwnego, wielmożny wójcie, było to 
w niedzielę i przy kieliszku, a wtedy człek hardziej- 
szy. Myśwa rozmawiali a on się wtrącił, a że nie 
było nikogo pod ręką, dalej więc na niego, ot i kło
pot się zrobił.

* *%
— Co to za jeden ten z czerwonym nosem?
— Nieoszacowany człowiek!
— Cóż on robi?
— Nic, ale mimo tego bardzo użyteczny...
— Cóż jednak robi?
•— Nic! pije tylko o ile może za zdrowie... in

nych.

* Z e  s k a r b c a  m ą d ro śc i .
Miłość wyrozumowana, to nie cement małżeń

skiego szczęścia: daje go jedynie pociąg serca bez
wiedny, któremu się rozum nie sprzeciwia.

mięsa wieprzowego, usiekać go bardzo miałko, do
dać do tego jajko, trochę tartej bułki, pieprzu i soli 
i wymieszawszy to wszystko, nadziewać tym wy
drążoną marchew. Z pozostałych od wieprzowiny 
kostek i żyłek, ugotować trochę rosołu, którym po
dlać trzeba marchew ułożoną w rondlu, aby się du
siła w krótkim sosie i dodać parę kawmłków cukru. 
Skoro marchew miękka, zapalić ją  mąką z masłem. 
Jest to doskonała i zdrowa jarzyna.

L O G O G R Y F . '
Wyrazów 15. L itery  początkowe składają imię 

i nazwisko polskiego poety a końcowe jego litwory.
Sylaby: ski-as-dye-sto-zi-tal-syn-na - ki-waw-ków-

krot-zam  duch-ja-łm -ur-tra  rzyn-o-bad - czo-in-kra-li- 
spi-ni-u-lek-ło-za-be-ko-ral-jo-row -zne.

Znaczenie wyrazów.
1. Imię żeńskie.
2. Imię nieżyjącego poety polskiego.
3. Człowiek lekkiego usposobienia.
4. Wódź izraelski.
5. Rzeka w Rossyi.
6. Zakład leczniczy.
7. Rzeka w Afryce.
8. Kwiaty polne.
9. Dwie spółgłoski.

10. Poeta polski szkoły ukraińskiej.
11. Drzewo rosnące na południu.
12. Miasto w Persyi.
13. Część twarzy.
14. S tarożytne miasto w Galicyi.
15. Kraj w Azyi.

Ju lia  Kuszel.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 
zamieszczonego w numerze 26-m „Tygodnika Mód ” 

1. F arys. 2. Raki. 3. Ye, 4. Nim. 5. E ri. 6. 
Wodor. 7. Eubeja. 8. Lom bard. 9 Eugeninsz. 10. 
Urywek. 11. Zambezi. 12. Indye. 13. Smug. 14. 
Harfo. F ryne w Eleuzis — H. Siemiradzkiego.

GOSPODARSTWO DOMOWE.
*  M a rch e w  f a s z e r o w a n a .  Wybrać pęczek gru

bej marchwi i po oskrobaniu i wypłukaniu jej, wy
drąża się wązkim nożykiem środki, oddzielnie zaś 
przygotowywa się następujący farsz: wziąć funt

Odpowiedz! od Redakcył.
D obre r o z w ią z a n ie  logogryfu  i r eb u sa  nadesłali

panowie i panie: M arya W alentyna Kulczyńska z To
maszowa Lubelskiego, G. W ertell, Henryka Czyżew
ska, A. Wolska, M arya H , St. Piotrowska.

Panu C. Wolskiemu w Kibartach. Rozwiązy
waniem logogryfów ułożonych z mało znanych wyra
zów, także mało kto zająć się zechce. P rzed rozw ią
zywaniem zaś do encyklopedyi niemając wyrazów za
glądać trudno po objaśnienie: później zaś kto ciekawy 
to spełni to chętnie. Przy układaniu zatem zadań 
zbyt utrudniać ich rozplątanie nie należy. Co do nie- 
odznaczania sylab początkowych wielkiemi literam i, 
być może, że korespondent ma słuszność. Za zwróce
nie uwagi R edaktor dziękuje.

JKEsŝ  Do dzisiejszego N-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

F. Dragat,
12. C H M E E I jN aI 12.

(Prawa oficyna 1 - sze piętro.)
Fabryka moja, egzystująca od lat 15, na nadchodzący 
sezon przygotowała znaczny zapas kwiatów podług naj
świeższej mody. Posiadając rozległe stosunki z cesar
stwem, które przynoszą mi znaczny obrót, jestem w mo
żności kwiaty mojego wyrobu, zbywać po cenach możli

wie nizkicb. ObsUlunki z prowincyi zała- . 
Lr twiam punktualnie. ui

ii
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HEWSKIE NICI DO SZYCIA

C Z iF M N F ,  ł t U Ł E  I  a i o f j o n o w  F

BAWEŁHA SZYDEŁKOWA (Crochet)
we w szystkich kolorach

NEWSKIEJ FABRYKI NICI
w S t - P K T E E S B U R f l C .

W
P rodn k cya  dzienna pół miliona szpulek. 113—8—13

G E B E T H N E R  I W O LFF. ....
NAJWIĘKSZY W KRAJU 

©kład Fortepianów i Pianin.

S p r z e d a ż  
na raty.

W  ynaj em 
instrumentów.

40. KrakoWakie-Przedmieóeie 40.
O d  la t  k ilku  egzys tu ją ca

F A B B T K A  G O B S E T Ó W  pod firm.} . . M A B Y A "
M irak .-  P r z e d m i e ś c i e  N r  4 0  (wprost Bednarskiej), 

zawiadamia sz. klijentellę, że z nowopowstałemi fabrykami niema nic wspól
nego. Dla uniknięcia wszelkich podszywań się pod moją firmę, zmieniłam

takowa na

L S ’  F A B R Y K A  G O R S E T Ó W  MARYI GROCHOW SKIEJ.
Powiększywszy znacznie działalność i zniżywszy ceny o 15%, polecam wy
bór gorsetów fiżbinowych od rs. 1 kop. 50, ażurowych od rs. 3, higienicz
nych włosienicowych od rs. 4, dziecinnych od rs. 2, oraz szelki igorsety do 
prostego trzymania się dla ułomnych. Obstalunki wykonywam w jak naj

krótszym czasie. Próby wysyłam gratis i franco.

F I L I A

MOSKIEWSKIEGO MAGAZYHU

JAROSŁAWSKIEGO PŁÓTNA
Nowo-Miodowa Hr 2 .

Co tydzień nadchodzą świeże transporty  Płócien  J a ro s ła w sk ich .  B ie 
lizny sto łow ej i gotowej, damskiej i męzkiej, K ołder pikowych białych 
i kolorowych, wełnianych, watowych, jedwabnych, atłasowych i pluszo- 
wycll, K aftaników  wełnianych i fil d’e'cosse, Pończoch, Skarpetek  
i ch u stek  do nosa  płóciennych, batystowych, białych i  kolorowych.

W i e l k i  W yb ó r  Ręczników, Prześcieradeł i Płaszczy kąpielowych.

J = HA PIEGI i  {
a. H5- 6 - 1 0  niezawodnie pomaga ^

I A L B A R O S A .  I
A Główny skład w Aptece Dworu J. C. K. M. i  
A F .  D z i e c h c iń s k ie y o ,  V
(|) w  W a r s z a w ie ,  K r a k o w s k ie - P r z e d .n ie ś c i e  Nr 5 9 .  (J)
(h Także niezawodne proszki na wszelkie <J)

I b ó l e  G Ł O W Y . $

SLSiSLSl
0( Nagród. }o 
Oł Medal. )o

mrtnr

SiSLSLSl
0< Nagród. )o 
0 ( Medal }0

FABRYKA BANDAŻY

w  W a r s z a w ie ,  N o w y - S w ia t  Nr 5 7 .
Poleca najtaniej: bandaże rupturowe, pasy brzusz
ne, nerkowe, gorsety do prostego trzymania się i t. p. 
104- 6 - 6  Dla dam obsługa kobieca.
KAUCYONOWANE BIURO NAUCZYCIELSKIE K. S0TKIEW1CZ0WEJ

w  W arszawie, P lac Zielony \ r  13.
R ek om en d uje  N a u c z y c ie li, N a u c z y c ie lk i i  B on y , tylko  

46—1 0 —12 * k w alifik acyam i.
48 — 1 0 — 12S Z K O Ł A  K K O T U '

Ł .  S  4£ U r A. U  F C  K  Ł  E  F ,
w W a r s z a w ie ,  P lac  S - g o  A lek sa ndra  Nr 14.

C ałk o w ity  kura kroju sy stem em  francuzk im  bez lin ijek  rs 
10. N auka szy c ia  o d d zie ln ie  rB 3 m iesięczn ie .

PIERWSZORZĘDNE KAUCYONOWANE BIURO NAUCZYCIELSKIE
:f \  S I K O I E t Ł S l K I I E l T

74—5—6 w  W arszaw ie, Niecała Xr 12.
U pow ażn ione przez w ład zę n a  C esarstw o i  K rólestw o, p o 
śred n iczy  w  u m ieszczen iu  n a u czy c ie li, n a u czycie lek  i  bon

Farbianiia i Pralnia Chemiczna ^
pod firmą i

c o

p o
c -ra  r=s .

e r o ' 
C=S-

c o
mo o

esa
e r oe r o
t=3t=3

CENY FABRYCZNE.

N o w y -  Ś w i a t  N r  3 7 .
Przyjmuje do farby i prania suknie, okry
c ia  d a m s k ie ,  o d z ie ż  m ęzką ,  firanki, ko
ronki, pióra, dywany, gobeliny i t. p. 
przedmioty pierze w całości, zamówienia 

wykonywa z całą sumiennością. 
CENY WYJĄTKOWO NIZKIE.

Bandaże rupturowe, Suspensorya, Woreczki 
liygieniczne, Gąbcczki ochronne. Irrygatory
i t. p., poleca „najtaniej” magazyn optyczny
JULJANA DREHERA w  W arszaw ie ,  Szpitalną Nr 6. ”77

6— 8

B IU R O  NAUC Z V U I E L S K IE  Z A Ł U S K I, 
w Warszawie, MAZOWIECKA Nr 16

R ek om en d uje  N a u czy c ie li N a u czy c ie lk i, B on y sprow adzę  
61—10— 25 z zagran icy .

P i n c e - n s z ,  Okulary, Lornetk i ściśle do wzroku 
zastosowane, wyłącznie z pierwszorzędnych fabryk, 
w najnowszych fasonach, 25%  taniej u optyka * / « -  
I ja n a  JDrehera  ul. S z p ita ln a  Nr 6 .  Wszelkie 
H7- 4 - 8  reperacye przyjmuje.

PRACOWNIA POŃCZOCH
M i o d o w a  N r  l ’£ . m ie s z k a n iu  N r  17.

W WARSZAWIE.
Poleca swoje wyroby tanie i trwałe. Tamże nadra- 
108- 3 - 3  bianie pończoch kop: 35.
«  -r-i-t -ri-t -r&J -8-f+ -*£>) -*5* K

4

4

4

f
f
4

C E N N I K I  1ST _A_ Ż Ą D A N I E .
S :

•| NOWO-OTWORZONY
I  HVE -A . O - A .  Z  "5T UST UMI Ó  D
i „ A u x  quatre Saisons“.

W ykonyw a o b sta lu n k i n a isp ieszn ie j pod ług  m odeli 
& p aryzk ich  po cen ach  u m iarkow anych ,
t  S p e c y u ln o ś ć  s u k n ie  b a lo w e .
r *. W ielk i w yb ór g o to w y ch  kap elu szy , M atinó i stani- 
•^1 ków  w ieczorow ych .

IŃT C N ^ o - l N Ż C i o d - o ^ w a ,  HnT r  3 _  ?
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PRALNIA BIELIZNY I KORONEK 
J .  J U N S Z K O t E S I K I E G O ,

Złota 'r 14 róg Zielnej, w  W a r sz a w ie .
W ykonyw a ob sta lu n k i bez użycia  ch lorku . C eny nader  

um iarkow an e.
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Tygodnik Mód, 1890 r. Ubiory i roboty.
Opis do N-ru 28.

Dodatek do N-ru 28.

N. 2 . K a p e l l lS Z  o k r ą g ły  z k o ń c a m i  w ią z a n e m u

C ie m n o  ż ó ł ty  t i u l  h a f to w a n y  w r z u c ik  i z a k o ń o z o n y  
w s z p ic z a s te  z ę b y  p o d sz y w a  r o n d k o  a ż u ro w e g o  ż ó ł teg o  
f a so n u ,  z p r z o d u  1 3 ,  z ty łu  3 c e n t y m e t r y  sz e ro k ie ,  t a k ,  
iż z ą b k i  w y s t a j ą  n a  o k o ło .  G łó w k a  z p r z o d u  6 z ty łu  4 
c e n t y m e t r y  w y so k a ,  p o k r y t a  ró w n ie ż  t i u l e m  zw ró c o n y m  
z ą b k a m i  do  b o k ó w  i z fa łd o w a n y m .  L i l a  a t ł a s o w a  w s tą ż 
k a  6 c e n ty m e t r ó w  s z e ro k a ,  u ło ż o n a  z p r z o d u  w k o k a r d ę ,  
z p o d  k t ó r e j  w y s u w a ją  s ię  t r z y  s t r u s i e  p i ó r k a  l i l a  do  c i e 
n iu .  W  d a ls z y m  c i ą g u  w s tą ż k a  o p a s u j e  g łó w k ę  i z w ią 
z a n a  z ty łu  n a  węzeł  sp u s z c z a  s ię  w k o ń c e  p o  7 O c e n t y 
m e tró w  d łu g ie ,  z w ią z a n e  p o d  b r o d ą .

N .  3 — 4 .  S u k n i a  z kaftan ikow em i krzyżowanemi N. 2. K apelusz  okrągły  z końcam i do wiązania pod 
p rzodam i.  brodą .

N. 1. K a p e lu s z  zd o b n y  f io łkami.  O d r o b i o n a  z d e s e n io w e g o  f u l a ru ,  m a  s p ó d n ic ę  z a k o ń 
c z o n ą  u  d o łu  12 c e n t y m e t r ó w  s z e ro k ie m  o b ło ż e n ie m  

z g ł a d k ie j  m a te ry i ,  u ż y te j  t a k ż e  n a  p r z y b r a n ie  k a f t a n ik o w e ,  z k rz y ż o w a n e  w o r y g i 
n a ln y  sp o s ó b  n a  g ła d k ie m  s t a n ik u  z a p i ę ty m  z p r z o d u  n a  g u z ic z k i .  L e w a  s p o d n ia  
p o ło w a  p rz o d ó w  s ię g a  t y l k o  d o  z a p ię c ia  s t a n ik a ,  p r a w a  zaś zach o d z i  w o k o ło  f igury
i j e s t  n a  l e w e m  r a m i e n i u  p r z y p ię t a  h a f tk a m i .  N a  r y c in i e  4 w id z im y  ta k ie ż
z k rz y ż o w a n ie  i n a  p l e c a c h  s ta n ik a .  R ę k a w y  p rz y m a rs z o z o n e  w y s o k o  n a  r a m io 
n a c h ,  u  d o łu  są  z u p e łn i e  o b c is łe .  K o łn i e r z y k  s to j ą c y  z a p ię ty  k r a w a tk ą .

N. 1. K a p e l U S Z  o k r ą g ły  p r z y b r a n y  fioł
k am i .

F a s o n i k  ły c z k o w y  ma r o n d k o  z t y łu  1 0 ,  
z p r z o d u  1 2 c e n ty m e t r ó w  s z e ro k ie ,  p o d s z y te  
b ia ły m  f u l a r e m ,  ga z ą  lu b  t i u l e m ,  z p r z o d u  
w y g ię te  w z ą b  p o d ł u g  ry c in y  1, z ty łu  z ł o 
żone  w dw ie  fa łd y .  P r z y b r a n i e  sk ł a d a  się 
z s i e d m iu  g a ł ą z e k  f iołków n a  d łu g ic h  m ię -  

k ic h  o g o n k a c h ,  p r z y p ię ty c h  na  w ie r z c h u  g łó w k i  p o d  k o 
k a r d ą  z j a s n o  z ie lo n e j  w s tą żk i  5 c e n ty m e t r ó w  s z e ro k ie j ,  
z ło żo n ą  z sz eśc iu  p u k l i  i koń có w , 6 — 4 0  c e n ty m e t r ó w  
d łu g ic h  śc i śn ię ty c h  w ęzłem .

N . 7. S p ó d n ic a  z p o d w ó jn y m  ty l 
n y m  b r y t e m ,  P a t r z  ryo .  8.

n ia .  R o z p o r e k  z o 
s ta w io n y  z l e w e g o  
b o k u  n a  szwie  na  
18 c e n ty m ,  d ł u g o 
śc i ,  p o d s z y ty  li 
s t e w k ą .  N a  ty ln y m  
b ry o ie  w o d s tę p ie  
2 0  i 51 c e n t y m e 
t r ó w  o d  g ó r n e g o  
b r z e g u ,  p r z e s t ę b n o -  
■wane są l i s te w k i  po 
3 c e n t y m e t r y  s z e 
r o k i e ,  d o  p r z e w le 
c z e n ia  t a s ie m e k  do „  _
, . , , N. 8. R e w a  s t ro -
Ś o ią g a m a  lu b  s t a -  n a  sp ó d n ic y  r .  7.
l e k .  P r z y b r a n i e
sp ó d n ic y  s ta n o w i  u d o łu  p l i s o w a n ie  7 l/ a 
c e n t y m e t r a  sz e ro k ie ,  z p o n so w ą  w y p u s tk ą  
' / 2 c e n t y m e t r a  sz e ro k ą ,  wyżej  zaś  d a n y
w o la n t  7 c e n t y m e t r ó w  s z e ro k i ,  z t r z e m a  
z a k ł a d k a m i  po  ‘/ a o e n te m e t r a  sz e ro k ie m i ,  
z a k o ń c z o n y  sk o s e m  p o n s o w y m  1 3 l/ .  c e n 
t y m e t r a  sz e ro k im ,  p r z y k r y t y m  k o r o n k ą  
p ia s k o w ą ;  n a  p r z y sz y c iu  w o la n tu  d a n a  
p l i se c z k a  w y szy ta  p o n so w y m  j e d w a b i e m .  
Z w ie rz c h n i  t y ln y  b r y t  ty lk o  6 4 c e n t y m e 
t r y  d łu g i ,  u  g ó r y  t r z y  ra z y  p rz e m a r s z c z o -  
n y  i w szy ty  w p a s e k ,  zak o ń o z o n y  j e s t  p o 
d o b n i e  j a k  s p ó d n ic a  z a k ł a d k a m i  i k o r o n 
ką. 2 0  i 37 c e n ty m e t r ó w  o d  g ó r n e g o  
b rz e g u  p o d s z y te  są  l i s t e w k i  do  z m a r s z -

N. 5 —6. Sukienka z f a łd o 
w a n ą  s p ó d n ic ą ,  d l a  p a n i e n k i .

N a  s p ó d n ic y  p o d sz e w k o w e j
7 2 c e n ty m e t r y  d łu g ie j  1 6 8  s z e 
r o k ie j  s p a d a  z w ie r z c h n ia  3 1 8  
c e n ty m e t r ó w  o b w o d u  m a ją c a ,  
u d o łu  o b r ą b i o n a  7 c e n t y m e 
t ró w  s z e ro k o ,  w g ó rz e  z ty łu  
z m a r sz c z o n a ,  z p r z o d u  z a p l i s o -  
w a n a  w p ła s k ie  f a łdy  i z s z y ta  ze 
s t a n ik i e m ,  z a p in a n y m  z ty łu  
n ie w id o c z n ie  p o d  f a łd a m i  sc h o -  
d z ą c e m i  się  do  ś r o d k a .  P r z o 
d y  z m a t e r y a ł u  są  n a  r a m io n a c h  
k i l k a k r o t n i e  p r z e m a r s z c z o n e  n a
8 c e n ty m e t r ó w  w s ze rz  a  14 
wzdłuż ,  z n a g łó w k ie m  ,4 c e n t y 
m e t r y  s z e ro k im  p rz y  b r z e g u  
p r z e d n im  i o t w i e r a j ą  s ię  n a  p l a -  
s t r o n i e  z h a f tu .  M ię d z y  p a c h ą  
a  r ę k a w e m  w p u s zo zo n a  r iu s z a

N. 6 — 6. U b r a n i e  d l a  p a n ie n k i .

4  c e n t y m e t r y  s z e ro k a ,  z m a r s z c z o n a  z p o 
d w ó jn e g o  k a w a łk a .  R ę k a w y  m a rsz c z o n e  
w  g ó rz e  i u  do łu ;  z a k o ń c z o n e  m a n k i e t e m  
z h a f t u  10  c e n t y m e t r ó w  s z e ro k im .  S z a r 
fa  z m o ro w e j  w s tą ż k i  4 c e n t y m e t r y  s z e 
ro k ie j .  M o d e l  s u k i e n k i  b y ł  z g r a n a t o 
w e g o  w e łn i a n e g o  m u ś l in u  w k o lo r o w y  
r z u c ik .

N. 7 — 8. Spódnica Z p o d w ó j n y m  t y l 
n y m  b r y t e m .

N a  s p ó d n ic ę  z j e d w a b n e g o  b a s t u  p o 
t r z e b a  c z t e r e c h  b r y t ó w  p o  47  c e n t y m e 
t r ó w  s z e ro k ic h ,  9 0 ,  9 6  i 1 0 0  c e n t y m e 
t r ó w  d łu g ic h ;  t y l n y  b r y t  j e s t  ś r o d k i e m  
w z d łu ż  p r z e c i ę ty  i ś c ię ty  s k o ś n i e  w  g ó rz e  
d o  3 4  c e n t y m e t r ó w  s z e ro k o ś c i ,  p r z e d n i  
b r y t  m a  w g ó rz e  p a r ę  z aszew ek  o d p o w i e 
d n io  d o  f igury ,  b o c z n e  b r y t y  z fa łd o w a n e  
d o  2 2 c e n t y m e t r ó w  s z e ro k o ś c i ;  t y ln y  zaś 
j e s t  g ł a d k o  w s zy ty  w p a s e k  2 o e n ty m e t r y  
s z e r o k i ,  n a w le c z o n y  t a s i e m k ą  do  śo ią g a - N. 3 —4. S u k n ia  ze s t a n ik i e m  z k e /y ż o w a : .e .n i  p ł o d a m i .
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N. 11. Podstawka pod gorący półm i
sek, szklankę lub t. p. Część deseniu 

patrz ryc. 12.

N. 10. Kapelusz przybrany tiu lem  i kw iatam i.

czeuia; wyższa przewleczona je s t ponsową wstążką związaną zwierzchu 
w kokardę. Boczne brzegi bryta są przystębnow ane wzdłuż szwów
bocznych.

N. 9 . Kołnierz p elery n o w y  z kokardkami.

Strojny kołnierz rycina 9 był z białej gazowej wstążki 9 centym e
trów szerokiej haftowanej jedw abiem , dopasowanej i zaszytej odpo
wiednio do figury. D olne brzegi oszyte koronką 15 centym etrów

szeroką, z tyłu i na ram ionach przymarsz- 
czoną, z przodu daną gładko i zwężoną s to 
pniowo do 4 centym etrów. Górny brzeg 
wokoło szyi dopełniony kołnierzykiem sto
jącym , 3 centym etry wysokim z białej crśpe 
lisse zaplisowanej w fałdki, podkładane j a 
sno zieloną wstążeczką repsową 1ji centy
m etra szeroką, z takiej wstążeczki dane su
te rozetki na ramionach.

N. 14. U branie m a
łego c h ł o p c z y k a .  

P atrz  ryc. 32.

N. 15. Sukienka zdobna 
szlakami, dla d z i e c k a .  

Patrz  ryc. 39.

N. 16—17. Sukiei 
kowa i kapelusz

dla dziewczy

N. 12. Deseń (więcej niż czw arta część) do ryc. U; wielkość na.
1 u ra lna .

N .  1 0 .  Kapelusz o k rąg ły  ubrany t iu le m  i kwiatami.

Fasonik ma główkę z czarnego bastu  z przodu 7 centymetrów wysoką, 
z tyłu przedłużoną w ząb a rondko z białej słomki, z przodu 14 cen ty 
metrów szerokie, zwężone do tyłu, Czarny tiulowy szalik zfałdowany 
przykrywa główkę bufiasto i wysuwa się na rondko. Dwie gałązki mar- 
g eritek  22 i 26 centym etrów długie, przypięte z przodu i z tyłu. O pa- 
ska i muchy dżetowe dopełniają przybrania.

[N. 11— 12. Podstawka drewniana, ozdobiona płaskorzeźbą.

Odpowiednia do podłożenia pod gorący półmisek, szklankę i t. p. d la  
ochrony stołu, odrobiona z gruszkowego drzewa, ma na rogach przyszru- 
bowane nóżki metalowe, a zwierzchu ozdobiona je s t wyrzeźbionym dese
niem. Rycina 11 przedstawia podstawkę m ającą 16 centymetrów 
w kw adrat, do k tórej rycina 12 przedstawia w naturalnej wielkości w ię- 
cej niż czwartą część deseniu.

N. 13. Frendzla robotą macrame.

Odpowiednia do firanek, m ebli koszyków i t. p. wykonywa się robotą 
wiązaną z kręconego sznureczka,którego pojedyócze n itk i liczą po 90 
centymetrów długości. Deseń wiązania z płaskich podwójnych węzłów 
i łańcuszków dzierganych przedstawia dokładnie rycina 13. N a kwaściki 
dodaje się po 5 podwójnych n itek  wiązanych w supełki.

N. 14 i 32. Sukienka z plastronem , dla dziecka."]

Luźny stan ik  z przodu 2 6 centymetrów, z tyłu 2 7 długi, składa się 
z gładkich przodów i boczków i z marszczonych pleców, u góry wszytych 
w °gładki karczek u dołu cztery razy przemarszczonych na 3 centym etry 
wzdłuż a 6 wszerz. P rzody otw arte, tylko u dołu zachodzące na siebie 
odsłaniają g ładki p lastron  dany z białej p ik i, podobnie ja k  kołnierz sto
jący  2 centym etry wysoki. Ranwersy w górze po 8 centymetrów szero
kie u dołu szpiczaste połączone są m arynarskim  kołnierzem , z tyłu 11 
centym etrów długim, 2 5 centymetrów szerokim. Bufiaste rękawy wszyte 
w m ankiet 7 centym etrów wysoki, u góry 18 u dołu 16 centymetrów 
szeroki. Spódniczka 2 6 centymetrów długa, 2 30 centym etrów szeroka, 
m a b ry t przedni 4 0  centym etrów szeroki, zaszyty u dołu w zakładki 
w górze zaś zebrany w fałdki po 2 centym etry szerokie. S tanik ze 
spódniczką je s t z ty łu  zeszyty z w ypustką, z przodu zwyczajny szew 
p rzykry ty  paskiem 4 centym etry szerokim.

N. 15 i 33. Sukieneczka ze szlaczkiem.

Plecy dość długiego staniczka są w górze złożone w trzy fałdy po 2 
centym etry szerokie a w pasie zmarszczone do 7 centym etrów szerokości. 
P rzody skośnie zapięte mają prawą połowę złożoną w górze w cztery fał
dy 2 centym etry szerokie, do dołu zwężone, między którem i, środkiem 
naszyty pasek szlaku. K ołnierz wykładany ścięty w ząb na środku liczy 
przy brzegach przednich 11, z tylu 12 centymetrów szerokości, m ankiety 
u szerokich rękawów są 7 centymetrów wysokie, 15 szerokie.

N. 16— 17. Sukienka bluzkowa i kapelusz dla dziewczynki.

ma
Zapinana z tyłu na guziczki, bardzo praktyczna do prania i prasowa- 

k raje  się w jednym  ciągu na spódnicę i stanik zwyczajną formą

• -

N. 13. F rendzla robota wiazana (macrame).
bluzy, zmarszczonej w górze i przyszytej do szerokiego karczka. Na N. 19, Suknia z kafta- N. 20'2ji*kieneczka z kaftanicz-

nikowym stanikiem. kiero, d^lC zynki. Patrz r. 80—31.

N. 9. K ołnierzyk pelerynkowy z kokardam i.

wcięciu stanu podszyta druga listewka do zmarszczenia 
na tasiem kę, k tórą wyciąga się do prasowania. Podobnież 
można i rękawy szerokie zmarszczyć u dołu na sznureczek, 
rozciągać do prania i przyfastrygować potem do mankieta. 
M o d e l. był z różowego zefiru, z mankietam i i karczkiem 
z haftowanych wszywek, na zszyciu których dana wąziu
tka batystowa pliseczka. Szarfa z tego co suknia mate- 
ryału, 2 5 centym etrów szeroka, związana z tyłu w kokar
dę, ma końcę oszyte haftem . K apelusz z żółtawej słom
ki ma główkę plecioną gładko a rondko ażurowe z przo
du 11 z tyłu 7 centym etrów szerokie. P rzybranie skła
da się z żółtawej gazy i z tak iejże wstążki repsowej 6 
centym etrów  szerokiej, ułożonej w dwie rozety; ze środ
ka drugiej wysuwa się stojący w górę pukiel i koniec.

N . 18. P ł a S Z C Z y k  Z p e l e r y n k ą ,  d la  d z ie c k a  l a t  2 — 4.

Zgrabny płaszczyk uszyty je s t  z haftowanego i g ład
kiego batystu; stanik i rękawy prócz mankietów 8 centy
metrów wysokich, są gładkie, spódniczka zaś 2 5 centyme
trów długa, 1 9 0  szeroka i pelerynka są deseniowe. Na 
tę ostatnią potrzeba w olantu 110 centymetrów szerokie
go, zmarszczonego do 2 7 centymetrów i przyszytego 
do karczka 9 centymetrów szerokiego 5 4 długiego; za
kończonego w górze ząbkami, w odstępie 2 ' / 2 centym etra 
od brzegu przemarszczonego dwukrotnie odpowiednio do 
w ykroju szyi. Brzegi przednie pelerynki oszyte są szla
kiem odpowiednim do dolnego zakończenia; pod marsz
czenie od spodu trzeba podszyć listewkę. Pelerynka 
związana wstążką 3 centym etry szeroką.

N. 1 9 .  Suknia z kaftanikowym stanikiem.

O drobiona z granatowego fu laru  w biały deseń może 
być również z każdego letniego m ateryału. Spódnica 
gładka bez żadnego upięcia dopełniona długim kaftani

kowym stanikiem , wyciętym u dołu w patk i. Luźne 
przody wywinięte w ranwersy podszyte są białą materyą, 
z k tórej także dane części gorsecikowe, zaszyte odpowie
dnio do figury nawleczone fiszbinami i sznurowane taśmą 
jedw abną. Żabot krepowy albo koronkowy.

N. 2 0 - 2 1  i 30 — 31. Ubranie małej dziewczynki.

Sukienka z białej serge je s t do wyjścia na ulicę do
pełniona kaftaniczkiem bez rękawów z granatow ej serge 
z białym m arynarskim  kołnierzem. Rycina 2 0 21
przedstawia przód i plecy sukienki złożonej z marszczo
nej spódnicy i fałdowanego stanika, przedstawionego 
oddzielnie na rycinie 30— 31. Spódniczka z prostych 
brytów 210 centymetrów szeroka 3 6 długa, zakończona 
obrąbem 7 centymetrów szerokim, nad którym dane 
cztery zakładki po 2 centym etry szerokie, z boków dane 
gładkie patki z podwójnego materyału na sztywnym mu
ślinie u dołu 17, w górze 10 centym etrów szerokie, oz
dobione haftem maszynowym niebieską włóczką, przed
stawiającym kotwice; mniejsze kotwice zdobią kołnierz 
i m ankiety; spódniczka wszyta w pasek 2 centymetry 
szeroki zachodząey pod stanik , w pasie przewiązany gru- 
by sznur wzięty podwójnie wiązany w węzły. Staniczek 
podszewkowy rfożony z przodów i z pleców, 3 3 centy
metry długi, pokryty je s t z tyłu na 2 2 centym etry 
wzdłuż materyałem zfałdowanym a w górze dopełniony 
gładkim karczkiem; przody złożone w trzy fałdy po 2 
centym etry szerokie mają podłużny wykrój dopełniony 
plastronem  21 centymetrów długim, z granatowej serge 
ulożonvm w poprzeczne fałdy, z prawej strony przyszytym 
z lewej przypinanym; wykrój “szyi oszyty wązką phską. 
K aftaniezek niebieski podszyty białym kaszmirem jes t 
z boków u dołu na 3 centym etry otw arty; kołnierz m ary
narski liczy z tyłu 2 7 centymetrów szerokości a 14 dłu-

N. 22. Suknia z gładką, spó- N. 23. Suknia z tiulu w muszki. Patrz N. 24. Suknia przybrana wstążką. N -25. Suknia z m arynarskim  kołnierzem
dnicą Patrz ryc. 35 i 86. ryc. 37—38. Patrz ryc. 28—29. Patrz ryc. 2G 27.

N. 18. Płaszczyk pelerynow y dla 
dziewczynki lat 2 -  4.



gości. K okardka z białej morowej wstążki związana 
pod kołnierzem .

N. 22 i 35 — 36. Suknia Z gładką spódnicą.

O drobiona z żółtawo brązowego wełnianego materyału 
ma rękawy koronkowe podwleczone m ateryą surah (patrz 
rycina 22) lub gładkie aksam itne ja k  na rycinie 35. 
W  staniku zwracamy uwagę na odszycie przodów; na 
podszewce doskonale dopasowanej do figury, zapiętej 
Środkiem przodów, m ateryał zwierzchni k rajany  w j e 
dnym ciągu podług c na rycinie 3 6, je s t na środku pod 
szyją od 1 do 6 zmarszczony, u dołu zaś od 1 do 8 
w fałdki złożony, na jednem  ram ieniu wpuszczony w szew, 
na drugiem  przypinany na kryte haftki. K ołnierzyk 
stojący 5 centym etrów wysoki zapina się z boku. Na 
fałdach przednich wzdłuż od 1 8 — 2 6 centymetrów 
i brzegiem  kołnierza dane wyszycie ściegiem  cierniowym 
brązowym jedw abiem . D ługie rękawy wysoko nam arsz- 
czone na ram ieniu, u dołu wązkie i obcisłe przy ręce, 
dopasować można podług formy danej przy rycinie 10 
w N. 5. Spódnica z małym trenem  k ra je  się podług 
ryciny 36; górny brzeg przedniego bryta je s t 
w środku podwinięty, na biodrach założony w dwie fałdy 
i zachodzi luźno na brzeg stanika, tylny b ry t zfałdowany 
oddzielnie przypina się u dołu pleców. W ierzchem fałd 
spadają aż do dołu sukni końce z brązowej aksam itki, 6 
centymetrów szerokiej, a z boków dwa końce tylko 40 
centym etrów długie.

N. 23 i 3 7 —38. Suknia z tiu lu  w muszki.

O drobiona w czarnym kolorze z bardzo modnego tiu lu  
w grochy i z m ateryału koronkowego przerabianego 
w pasy z rozetek, na podszewce z czarnej m ateryi surah. 
Spódnica podszewkowa zakończona plisowaniem 6 centy
metrów szerokiem je s t z boków pokryta materyałem 
w pasy u dołu 3 2 w górze 11 centymetrów szeroko, 
przy którym  dany z prawej strony na 9 centymetrów od- 
stępuodśro lka*pódn icy ,tiu 'ow y  b ry ta 'p .r . 38. G órnyjego 
brzeg je s t od 1 do 7 założony w dwie proste fałdy idące 
przez całą długość bry ta , do 2 T gładki, przyczepiony 
przy górnym brzegu spódnicy a dalej ułożony w trzy 
skośne fałdy; reszta bryta zostaje gładko. O 28 cen ty
metrów poniżej gładkiej części je s t  boczny brzeg poprze
cznio przecięty i górna część nad przecięciem  złożona 
w górę krzyżykiem do krzyżyka. D olny brzeg przecię
cia je s t  ściśle zfałdowany, a brzeg boczny podłożony 
w fałdę 13 centym etrów  szeroką u dołu zachodzi na b o 
czny b ry t w pasy. P rzedni brzeg bryta a od 2 2 do 34 
i przy 6 6 je s t  zebrany w fałdy, do 6 6 zachodzi także 
zfałdowany dolny róg  tiulowego bryta 6, którego brzeg 
dolny przyszywa się przy brycie w pasy; przedni brzeg 
boczny je s t podwinięty do spodu, tylny brzeg ozdobiony 
przy obrąbie 6 centym etrów szerokim , pasem desenio
wym 11 centym etrów  szerokim, przewleczonym wstążką 
3 centym etry szeroką; zfałdowany brzeg górny ginie pod 
głęboką poprzeczną fałdą bry ta  a. Spódnica podszew
kowa z tyłu pokryta je s t brytem  tiulowym 220 centym e
trów  szerokim, zfałdowanym i dopełnionym  z boków 
dwoma brytam i wymierzonemi podług c. Przednie 
brzegi boczne prócz obrąbu 8 centymetrów szerokiego 
oszyte są pasem deseniowym przewleczonym wstążką; 
ty lny brzeg je s t  dość szeroko podłożony pod spód, a d o l
ny przyczepia się szwem odwracanym do spódnicy. 
G órne brzegi obu brytów  c łączą się pod kokardą 
z wstążki i przypinają  na staniku. Stanik pokryty fał
dowanym tiulem , ma z przodu i na plecach przybranie 
w pasy, spuszczone w głęboki ząb Bzpiczasty i przew le
czone dwa razy wstążką. P rzybranie to z przodu p rzy 
pina się do podszewki; przody z tiu lu  zfułdowane po
dług ryciny 3 7 zachodzą lewą połową skośnie na bok 
i są z prawej strony przypięte kokardą. Kołnierzyk 
stojący i m ankiety z pasa przewleczonego wstążką. Su
te  kokardy przypięte na przefałdow aniu sukni, podług 
ryciny 37.

N. 24 i 2 8 —29. Suknia przybrana wstążką.

S tro jna suknia jedw abna w pasy przybrana je s t  białą 
koronką wenecką 9 i 13 centymetrów szeroką i 9 centy
metrów szeroką wstążką repsową, odpowiedniego do ma
tery i koloru . N a rycin ie 2 9 dajemy wymiar brytów 
składających zw ierzchnią spódnicę: a oznacza połowę 
przodu, w górze ściętego skośnie i zebranego w parę fałd 
nim  je s t zeszyty z brytam i b w całej długości. Bryty te 
krajane z białego atłasu, są wzdłuż naszyte koronką 
i wstążką spuszczoną w pukiel 14 centymetrów długi 
(patrz rycina 28. Z tyłu sukni dane cztery bryty c— / ,  
z których dwa boczne c i f  są w górze ściśle zmarszczo
ne i wszyte w pasek, zaś dwa środkowe d i e  wzdłuż linii 
cienkiej przemarszczone w nagłówek, przypinają się na 
staniku; b ry t e w jednym  rogu od 2 6 do 5 3 opuszcza się 
w pukiel podług lin ii kropkow anej. Stanik zapięty 
z przodu na haftki ma na podszewce naszytą kamizelkę, 
z wstążki i  koronki a wierzch przodów lekko zfałdowany 
krzyżuje się u dołu. Podszewka rękawów je s t  u dołu na

N. 29. W ym iar brytów do ryc. 24.

N. 26. Plecy do ryc. 25.
N. 28. Plecy do ryc . 24.

21— 2 6 centymetrów wysoko po 
kryta atłasem i koronką, wyżej zaś 
dana bufiasto przymarszczona ma- 
terya. U dołu przedniego bryta 
przybranie z marszczonej koronki 
i wstążki (podług ryciny 24) prze
wijanej luźno i związanej na środ
ku w kokardę. Przody stanika ró 
wnież opasane wstążką z kokardą.

N. 2 5 —27. Suknia z m arynar
skim kołnierzem .

N. 27. W ym iar 
do ryc. 25.

N. 35.

N. 3 0 - 3 l.rr. Stani
czek (przód i plecy) 

do ryc. 20—21.

Może być z lekkiej wełny lub baw eł
nianego m ateryału ja k  to  rycina 25 i 26 
wskazuje przybrana aksam itkę 2 ' / j  cen 
tym etra szeroką, tegoż koloru co kołnierz 
m arynarski, z tyłu 20 oentymetrów sze
roki, 18 długi; pasek z tyłu i z przodu 

brytów zaszyty w ząb, z boku zapięty kokardą 
je s t z aksam itki 5 ' / 2 centym etra szero
kiej. Zapięcie przodów z podszewki za

siania wązki plastron, naszyty poprzecznie aksa
mitką, z jednego  brzegu przyszyty, z drugiego 
przypinany. M ateryał zwierzchni przodów je s t 
z brzegów zfałdowany podług ryciny 2 5; plecy nie- 
przeoięte są w górze gładkie, u dołu k ilkakrotnie 
zmarszczone do 4 centymetrów szerokości. Rycina

2 7 daje wymiar połowy zwierzchniej spódnicy, 
której brzegi przednie ścięte skośnie przez środek 
i zeszyte, co szczególniej przy m ateryałach w pasy 
ładnie się przedstawia, tylko uważać trzeba aby pa
sy schodziły się w ząb do środka; lin iia kropkow a
na przy 160 oznacza prosty b ieg nitek. L ite ra  b 
oznacza k lin  również ścięty skośnie, prostym brze
giem wpuszczony w szew przedni, a z boków 
i u dołu naszyty dwa razy aksam itką, naszycie d a 
ne także z przodu sukni do 10. Przy 108 w gó
rze daje się rozporek, po za którym  ty lna częśc 
bryta składa się w dwie kontrafałdy po 8 cen ty
metrów szerokie, do środka po tró jne do boków 
założone pojedyńczo. Z przodu od 108— 160 
je s t lekko naddany i wszyty w pasek.

Suknia z tiu lu  w muszki. Patrz 
ryc. 23 i 36.

N. 36. W ymiar brytów 
do ryc. 22 i 35.

N. 32. Plecy do ryc. 14. N. 34. Okrycie koronkowe i kapelusz okrągły.
N .33. Plecy do ryc. 15.

Form ę okrycia trzeba wyciąć 
z grubego wełnianego t i u l u  
i pokryć deseniowym tiulem  j e 
dwabnym, który  na przodach 
składa się w trzy fałdy, dwie 
sięgające pod szyję, trzecia ty l
ko na wysokość zwykłej zaszew
ki. Na każdej połowie pleców 
złożone są także trzy fałdy
zwrócone do środka, sięgające 
do połowy pleców. Epolety
dane z koronki 20 centymetrów 
szerokiej (na każdą trzeba po 
135 centym etrów) są mocno na- 
marszczone na ramionach, dalej 
zaś zwężane stopniowo podług 
ryciny 3 4 dochodzą do wcięcia 
stanu. N a przyszyciu koronki 
dana torsadka z perełek 2 cen
tym etry szeroka. Do każdej 
połowy przodu przyszyty u dołu 
koniec szalowy z deseniowego 
tiu lu  u dołu 3 4 oentym etry sze
roki, 59 — 60 centym etrów d łu 
gi, w górze zfałdowany. U do 
łu pleców d o d a n e  karoczko 
z kawałka koronki 100 centy
metrów długiego. K ołnierzyk 
stojący z brzegu oszyty d ruci
kiem przykryty je s t riuszą z k o 
ronki 6 centymetrów szerokiej; 
środkiem pleców dana torsadka 
z perełek 2 3 centym etry długa, 
w górze 6 centym etrów szeroka. 
P r z o d y  zapięte r o z e t k a m i  
z wstążki 2 centym etry szero
kiej. B iały słomkowy kapelusz 
przybrany białemi strusiem i pió
ram i i tiulem , ma rondko pod
szyte białą m ateryą.

N. 34. Okrycie koronkowe i kapelusz okrągły. ___________

N. 37. Suknia z gładką spódni
cą. Patrz ryc. 88 i 22.

N. 38. W ymiar brytów do ryc. 
23 i 37.


